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POZNAŃ, 19 kwietnia.
(Otwarcie sejmu pruskiego i parlamentu angielskiego. — Kry- 
tu: ne poloienie gabinetu p. Gladstona i interpelacya deputo
wanego Gonta. — 1’owrót cięśti wojsk francuskich s Tunisu 
i lapriectenie urtędowe co do jiowolania p. Deprei do 1‘aryia. 
— Jlcwiiyta cesurta Krancisika Jósefa według wersyi „Augsb. 
Allg Ztg - — Wyjaśnienia hr. Kalnockiego w delegacyi wę
gierskiej. — Delegacya austryacka przyjęła projekt kre

dytowy)
Parlament angielski odbył w poniedziałek piorwsze 

swe poświąteczuo posiedzenie, a w dniu wczorajszym 
rozpoczął obrady sejm pruski. Pierwszo to posiedzenie 
reprezentacji pruskiej nie budziło większego zajęcia, 
a i przyszłe sesyo nie zapowiadają gorętszych rozpraw. 
Se;m pruski od czasu ogłoszonia cesarstwa niemieckiego 
spadl nieledwio do rzędu zwykłych prowincyon&lnyek 
sejmików, i gdyby nie kwestya kulturkampfu i połą
czono z nim ścieranie się strounictw, małoby na siebie 
zwracał uwagi. Sprawy administracyjne, finansowe ¡eko
nomiczne, ten główny przedmiot dzisiejszych sejmów 
pruskich, nie dają sposobuości do poruszania wiolkich 
kwestyi politycznych. Kwestye te roztrząsane bywają 
dziś w parlamencie rzoszy, o ile na to pozwala polityka 
pruska, nie licząca się tak troskliwie z wymaganiami 
konstytucyjnemi. To tóź kto pragnie dowiedzieć się 
czegokolwiek z spraw politycznój natury, ten musi pójść 
do krajów par excellence konstytącyjnych, jak np. do 
Anglii, i przysłuchać się tam obradom parlamentar
nym. Poświąteczna sesya parlamentu angielskiego będzie, 
jak wszystko zapowiada, stanowiła ważny moment w rozwoju 
społeczno-politycznym W. Brytanii a pomiędzy innerni 
rozstrzygnie prawdopodobnie o losie gabinetu p. Gladstona. 
Pierwsze zaraz posiedzenie rozpoczęło się pod niepo
myślną wróżbą dla liberalnego ministerstwa. Premier 
angielski był zniewolony przyznać, że nietylko w Irlan- 
dyi, ale i w innych dzierżawach angielskich panują 
rozstrój stosunków i niezadowolenie pomiędzy ludno
ścią. Do przykrego tego przyznania się zniewolił pana 
Gladstona członek opozycyi, dep. Gorst, interpelacyą, 
w którćj zażądał wypuszczenia na wolność króla Zulów, 
Cetewayo, trzymanego, jak mówił interpelant, niespra
wiedliwie w niewoli. Prezes gabinetu wywodził w swój 
odpowiedzi, że rozstrzygać już dziś o losie króla Cete
wayo byłoby rzeczą przedwczesną, ponieważ stan rzeczy 
w kraju Zulów nie jest wcale zadowalający. Z powodu 
długo trwającćj suszy powstał tam głód pomiędzy lu
dnością a z nim i obawa, ażeby Kafrowie nie rozpo
częli kroków nieprzyjacielskich przeciw spokojnym kolo
nistom europejskim. Rząd zatem, zanim w sprawie tój 
poweźmie postanowienie, muli się najprzód głęboko nad 
tóm zastanowić, czy wypuszczenie na wolność króla Zu
lów lub osadzenie jego na tronie zdołałoby sprowadzić 
pożądaną pacyfikacyą Kaplandu. Po tóm wyjaśnieniu 
cofnął dep. Gorst swą interpelacyą.

Również niepomyślne dla gabinetu p. Gladstona 
nadchodzą wieści z dalekiego Wschodu, z kraju Afga
nów. Jak donosi Bombay Gazette, przyjdzie zapewne 
w Afganistanie do ogólnego powstania, które zmusiłoby 
znów Anglią do nowój wyprawy i wojny. Abdurrahman 
han straszliwie grasuje w swóm niedawno objętóm pań
stwie, oczyszczając je na gwałt ze wszystkich stronników 
swego poprzednika Szir Alego, oraz Jakuba i Ejuba ba
nów. Nie ustają więc aresztowania, wylupywania oczu, 
okaleczenia, wieszania, tak, że nawet dla mieszkańców 
Kabulu, z podobnemi rządami oswojonych, jest tego do
brego za wiele: zaczynają więc głośno szemrać i grozić 
Abdurrabmanowi śmiercią lub wygnaniem. I tu więc 
polityka gabinetu liberalnego zrobiła wielkie fiasco, 
a torysowie może niezadługo zapytają ministrów, kto le
piej rozumiał stósunki azyatyckie?

W pomyślniejszćm od p. Gladstona polożeuiu znaj- 
dujo się p. Freycinet i jego polityka zagraniczna, mia
nowicie względem Tunisu. Według ostatnich doniesień 
polepszył się stan rzeczy w rejencyi tunetańskićj do 
tego stopnia, że już część armii tamże zalogującój 
wraca w tych dniach do Francji. W Tunisie pozostaje 
wszakże i nadal znaczny kontyngens wojska na wszel
kie ewentualności. Z spraw francuskich notujemy tu 
urzędowe zaprzeczenie pogłoski, puszczonój w tych dniach 
przez ajencyą Uavasa, jakoby ambasador francuski przy 
'' atjkanie, p. Deprez, miał zostać powołany do Paryża 
w celu naradzenia się. z p. Freycinetem co do zmiany 
konkordatu. Reprezentant francuski — tak twierdzi 
urzędowe doniesienie — nie otrzyma! rozkazu przybycia 
do kraju, i wszelkie w tój sprawie obiegające wieści są 
bezpodstawne.

Oddawna powtarzającasię sprawa oddania przez cesarza 
Jozefa Franciszka rewizyty dworowi włoskiemu w nieco 
nowój pojawia się znów wersji. Augsburgska Æto. Ztg. 
podaje w nadesłanej z Wiednia korespondencji wiadomość 
która wielki wywołuje lament w liberalnej prasie ber
lińskiej. Korespondent twierdzi z wszelką stanowczością, 
że monarcha austryacki odda rewizytę królowi Humber- 
towi, ale spotkanie się nie nastąpi w Rzjmie, tylko 
w mieście Monza. Ciekawszemi od samej wiadomości 
są dalsze szczegóły korespondencji. Według nieb miał 
rząd wioski na żądanie swe, ażeby spotkanie odbyło się 
g Rzymie, odmowną otrzymać z Wiednia odpowiedź. 
Cesarz austryacki — tak dalej czytamy — pragnie 
szczerze rewizytować swego dawnego gościa wiedeń
skiego, ale rewizyta ta nie będzie miała charakteru 
politycznego, i będzie zwykłą tylko etykietą, jakiej wy- 
magają względy grzeczności. Liberalna prasa berlińska, 
powtarzając szczegóły te za Augsb. Allg. Złg., podnosi 

le ą wrzawę i przypomina dynastyi habsburgskićj, że 
e powinna lekceważyć sobie przyjaźni zjednoczonych 

oc b które, jak pisze, mogą jako państwo liczące
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29 milionową ludność i wielką armią, zaważyć kiedyś 
na szali wypadków.

Z obrad wspóluych delegacyi podaje nam dziś te
legram wiedeński treść mowy, jaką na wczorajszóm po
siedzeniu wydziału delegacyi węgierskiej miał lir. Kal- 
uoky. Minister spraw zagranicznych wyjaśniał zacho
wanie się państw europejskich wobec powstauia dnluta- 
oko-bercegowińskiego. Rząd serbski — mówi! hr. Kai- 
noky — nie dał żadnego powodu do skarg; Czarnogóra 
mimo uiezaprzeczenie trudnego swego poloźonia okazy
wała w ogóle dobrą wolą, zachowanie się jój było pra
widłowe i takióm nadal pozostanie. Czy w czasie po
wstania pojawiali się poddani rosyjscy na terytorymn 
powstańczóm, nie mogę tego „dokładnie" wiedzieć. Nie 
można tóź było odkryć nigdzie śladu rosyjskiój agitacji 
a urzędowy ajent rosyjski stósownie do otrzymanych 
instrukcji udzielał powstańcom rad w duchu pokoju 
i lojalnego zachowania się. Władze austryackie areszto
wały kilku korespondentów gazet angielskich, ponieważ 
utrzymywali związki z powstańcami. Zresztą nie do
strzeżono nigdzie jakiejkolwiek obcój agitacyi. Stósunki 
Austryi do innych mocarstw są bardzo zadowalające 
i jest nadzieja, że takimi pozostaną i nadal. Zamiary 
rządu względem okupowanych prowincyi nie doznały 
źadnój zmiany; rząd praguie prowincje te zbliżyć 
jeszczo więcój do Austryi i przekonać je, że tak 
materyalny, jak i moralny postęp zdołają jedynie uzy
skać w ścisłćm połączeniu się z monarchią austryacką. 
Jakich zaś rząd w tym celu chwyci się środków — tę 
sprawę już dziś wyjaśniać nie jest rzeczą stósowną. 
Końcowy ustęp mowy hr. Kalnokego jest najważniejszy. 
Minister austryacki wypowiada w nim otwarcie przyszłe 
zamiary rządu względem Bośnii i Hercegowiny i przy
gotowuje Europę na przyszłą aneksyą a czyni to w spo
sób dyplomatyczny, bo aneksyą tę zależną robi niejakoś 
od woli ludności w zajętych krajach, lir. Kalnoky, 
wyjaśniając widoki rządu, usiłuje ludność przekonać, że 
szczęście jój, dobrobyt materyalny i postęp społeczno- 
polityczny znajdzie tylko w monarchii austryackiój. 
Hr. Kalnoky zręcznie odejmuje tu sposobność inter
wencji dyplomatycznej z strony któregokolwiek mocar
stwa europejskiego, gdyż nie mówi, że rząd będzie 
anektował Bośnią i Hercegowinę, i wypowiada jedynie 
zapatrywania, które każdemu rządowi wolno objawić. 
Inne wyjaśnienia br. Kalnokego mniejszój są wagi. Tego, 
co mówił o zachowaniu się rządów serbskiego, czarno
górskiego i rosyjskiego, nikt brać nie może na seryo; 
innych dawać rewelacyi nie pozwalały względy dyplo
matyczne; znaczącćm wszakże jest to, że wspominając 
o ajentach rosyjskich, nadmienił, iż „dokładnie“ wiedzieć 
nie może, czy ci brali udział w powstaniu i burzyli 
ludność przeciw Austryi. Rząd austryacki ma wziąć 
w tym względzie pewną wątpliwość i pewne podejrzenie. 
— Zapisujemy w końcu, że w dniu wczorajszym przy
jęła delegacya austryacka jednomyślnie cały kredyt 
rządowy.

Rewolucya się trwoży.
„Początki zbliżenia się rządu pruskiego do Stolicy 

św. — pisze Journal dc Ronie w nrze 89 — wizyty 
księcia Henryka pruskiego i króla Henryka wyrtemberg- 
skiego, oraz inne fakta, dowodzące, że państwa euro
pejskie, widząc w Kościele rzymskim i w Papieżu silę 
niezwyciężoną, z którą się pragną liczyć i od którćj 
domagają się pomocy — rzuciły ponury niepokój w sze
regi rewolucji, zwanćj umiarkowaną.

Rozwodząc się obszernie nad kwestya papiezką 
wobec Europy, podawaliśmy od samego początku na
szego wydawnictwa dowody tego ruchu wstecznego, 
a chociaż ogólny stan rzeczy nie małe w nas jeszcze budzi 
obawy, to jednak mamy przynajmniej nadzieję lepszój 
i to niedalekiój przyszłości.

Nie będziemy się zajmowali formulą katechizmu: 
po za Kościołem nie ma zbawienia w zastosowaniu do 
dusz; nie tu miejsce na teologią. Atoli dziwnem zrzą
dzeniem Opatrzności formuła ta zaczyna się stósować 
do polityki państw i staje się koniecznością społeczną.

Rządy rewolucyjne mogą się z tego powodu smu
cić, ludzie ambitni, których egoizm kryje się pod maską 
fałszywego patryotyzmu, mogą z tego powodu tracić 
głowę, atoli fakta pozostaną faktami. Sumienie poli
tyczne się wstrząsnęło i zwraca się ku wyżynom, z któ
rych płynie światło mądrości.“

Takie nadzieje żywią w slerach, mających stósunki 
z Watykanem.

Jedności potrzeba.
Przyzwyczajeni w artykułach naszych mieć zawsze 

na względzie dobro sprawy naszój i informowanie czy
telników^ tem, co się dzieje w święcie, mamy prze
cież wstręt do wytykania monarchom i gabinetom eu
ropejskim drogi, którąby według naszej recepty postę
pować powinny — przekonani bowiem jesteśmy, że 
głos nasz do uszu tych dyplomatów i panujących nie 
dojdzie i że kazanie nasze byłoby, jak to mówi przy
słowie, dla głuchych uszu.

Zamierzając tćź poniżej powiedzieć słów kilka o 
zachowaniu się katolików francuskich w obec najno
wszej ustawy o przymusowóm posyłaniu dzieci do szkół 
rządowych, nie odzywamy się do samych Francuzów, 
ile raczej do naszych czytelników, pokazując, jak osła-

biającn wpływają na energią narodu strouuiczość, nie
zgoda tam, gdzie jedności potrzeba.

Nikt nie zaprzeczy, że naród fraucuski jest prawie 
jednolicie katolickim, że to jest naród obecnie z pomię
dzy intolickicb najliczniejszy, bo tworzący jeden złączo
ny aglomerat 36 milionów katolików. A jednak mimo 
że we Francyi dzieje się bardzo wiele dobrego, że mi
łosierdzie chrześciańskie kwitnie, że kwiat życia zakon
nego pięknie się rozwija, że poświęcenie dla sprawy 
Kościoła może być wzorem dla innych krajów, — nie 
masz tój jedności, zgody w sprawach politycznych, któ- 
rójby się po Francyi spodziewać można.

W Prusiecb stanowią katolicy Niemcy bodaj czy 
jeduę czwartą ludności państwa pruskiego — a mają 
w sejmie 100 posłów, stanowiących jeduę silną i zwartą 
fulangę. We Francyi cały naród jest katolicki, a jak
żeż drobną stosunkowo część reprozentacyi stanowią ka
tolicy w Izbie posolskićj i w senacie ? Senat fraucu
ski, który miał być hamulcem na wybryki Izby depu
towanych i równoważyć jćj szalouo fantazye, uchwalił 
przed kilku tygodniami ustawę, usuwającą naukę re- 
ligii św. a tóm samem wyrzucającą Boga ze szkoły 
Taka zmiana nastąpiła w przeciągu lat kilku.

Przyczyną togo jest rozdarcie kraju na przeróżne 
stronnictwa i obozy. Jest we Francyi wiele zepsucia, wiele 
bezbożności a nawet publicznego wyparcia się Boga 
i objawionój przez Niego prawdy. Z żywiołami, bołdu- 
jącemi tym zasadom przewrotu, spotkać się można 
głównie w stolicy i po większych miastach kraju. 
Atoli jest przecież jeszcze, dzięki Bogu, mnóstwo ludu 
wierzącego, jak się pokazało podczas ostatniej Wielkiój- 
nocy. Czómźe się tedy dzieje, że katolickie i konser
watywne zasady tak słabo i tak nielicznie reprezento
wano są w prawodawczych ciałach francuskich? Przy
czyną tego jest rozdarcie obywateli na rozliczne fra- 
keye: legitymistów, orleanistów, bonapartystów i repu
blikanów, którzy niesforni i niezgodni pomiędzy so
bą waśnią się i wałcząc przeciwko sobie, ulegają zrę
cznej taktyce zgodnych przeciwników wiary i Kościoła. 
Wskazywaliśmy już na to kilkakrotnie: dość przypomnieć 
te smutne objawy.

Cóż atoli powiedzieć na to, jeżeli w obec tak gro
źnej sjiUacyi, w jakiej się katolicy francuscy znajdują 
w tój chwili, jeżeli w obec zamachu bezwyznaniowców 
na wyznaniowy charakter szkoły elementarnej pomiędzy 
tą garstką katolików, którzy stanęli nt wybitnych 
stanowiskach politycznych, nie ma zgody i jedności, je
żeli ten do Sasa, a ów idzie do Lasa?

Naprzeciw katolikom, nie będącym bez sił, ale dy
sponującym tylko silami drzemiącemi, jak iskry w krze
mieniu, stoi silna i dobrze zorganizowana falanga rzą
dowych mameluków, którzy z największą ścisłością 
obsługując machinę rządową, rugować będą ducha kato
lickiego z narodu; — katolików ta groza niebezpie
czeństwa nie pędzi do kupy, nie gromadzi, nie jedno
czy w jeden zastęp, ale i tak już rozbitych na nowe 
rozdrabnia gromadki.

Oto dwa najpoważniejsze organa katolickie: Uni
vcrs i Monde, nie mogą się pomiędzy sobą zgodzić, 
czy inicjatywa i kierownictwo w sprawie obrony cbrze- 
ściańskiego charakteru szkoły mają wyjść ze strony 
świeckiej, czy duchownéj. Univcrs chcialby ją złożyć 
w ręce ludzi świeckich, Monde pragnie je powierzyć 
Biskupom.

Niezawoduie, że tam, gdzie chodzi o chrześciański 
charakter szkoły, gdzie chodzi o postawienie zasad, od 
których katolicy odstąpić nie mogą, gdzie chodzi o dy
rektywę dla nauczyoieli, czy to zakonuych, czy świe
ckich, tam głos Biskupów jest decydujący; tam zaś, 
gdzie chodzi o praktyczne przeprowadzenie obrony i jój 
środki, tam działanie ludzi świeckich jest w obecnym 
przypadku najskuteczniejsze. Spór taki zdaje nam się 
i szkodliwy i zbyteczny, sama z siebie bowiem nasuwa 
się myśl, że złączenie sił do wspólnój obrony jest 
tutaj najskuteczniejsze.

Przykład zachowania się katolików podczas walki 
kulturnój powinien być dla Francuzów wskazówką 
zachowania się i normą postępowania. Biskupi wy
powiedzieli jasno i bez ogródki zasady Kościoła, walkę 
przeciw ustawom majowym wzięli w rękę ludzie świec
cy, a głównóm hasłem wszystkich była: zgoda i je
dność. Trafnie przypomina katolikom francuskim 
JÓMrwoZ de Romę w jednym z ostatnich numerów, kie
dy tak pisze:

„Francya, będąca pod kwielu względami w da
leko pomyślniejszych warunkach, znajduje się w tój 
chwili w obec strasznego przesilenia — i będzie mu
síala przebyć niebezpieczną próbę. Chodzi o walkę za 
sprawy najdroższe, za najważniejsze swoby Kościoła 
i społeczeństwa. Na wszystkich miejscach tego wiel
kiego kraju widać ruch szlachetny, potrzebująoy tylko 
uregulowanego kierownictwa. Pobożne i ożywione du
chem prawdy umysły mają wielkie zadanie i ważny 
obowiązek do spełnienia: powinny postarać się o to, 
aby w całym kraju wzięto się powszechnie, wytrwale 
i zgodnie do czynu. Chwila jest ważna i poważna. 
Czyżby chciano to usiłowania udaremnić ? Jeżeli 
się sił nie z j e d no czy —- n iczego nie do- 
k a ż e m y. Czyż w obecjj niebezpieczeństwa, grożącego 
Kościołowi i duszom wiernych, będziemy jeszcze 
zatykali rozmaite kokardy i wydawać 
sprzeczne hasła?

Im krytyczniej8ze i niebezpieczniej
sze jest położenie, tćm większy jest obo
wiązek jedności, tćm godniejszą potę
pienia jest każda rozterka i rozdwojenie.

Nie protestacye jednostek uratują 
tradycje cbrześciańskićj Francyi. Sztu-

czne fajerwerki nie zdołają dać ani tyle światła'« 
ani tćż tyle ożywiającego ciepła, ile potrzeba. Tu ko* 
uieczuą jest zgodność wszystkich, wspólna 
i wytrwała czynność, współdziałanie sił wszystkich, po
święcenie i gotowość do ofiar, ’„Galii nisi dissenserint 
— viuci nou possuuL" — Jeżeli się Gallowie nie po- 
waśnią, zwyciężyć ich nie można, powiedział już Cezar. 
Katolicy powiuni się zastanowić uad ważną nauką, jaką 
im daje samo położenie, w któreru się znajdują. Ich 
poświęcenie powinuo wyrównać ich odwadze; zaparcie 
się samych siebie i beziuterosowność powinna przewo
dniczyć w obrazach i w czynach; w dobry i porządny 
szyk ustawieni i zjednoczeni staną się niezwyciężoną 
armią, broniącą z zapałem Kościoła i cbrześciańskiego 
rodziuuego ogniska."

Oby te życzliwo słowa przychylności przyjęto wo 
Francyi. Jeżeli teraz, kiedy walka kulturna rozpoczęła 
się u rzędów ni o na wszystkich punktach nie, zdołają 
się zjodnoczyć — to bodaj czy późniejsze ioh usi
łowania do pomyślnego doprowadzą skutku.

KORESPONBENCYE LDRÏERA FOZHAHSKIEGO.
Łwńw, 17 kwietnia.

(Procos Olgi Hrabarowój. — Odpowiedź Dila Kuliszowi. — Euii- 
gracya żydów.)

(a) W dalszym ciągu śledztwa aresztowanych Ru
sinów odbyto rewizye dnia 13 bm.: w mieszkaniu dzie
kana żółkiewskiego ks. Jana Kalitowskiego, proboszcza 
w Zameczku, u ks. Ignacego Wańkowskiego w Smere- 
kowie, u ks. Eliasza Krajczyka, kapelana w Wulce Ku- 
nińskiój, wreszcie u byłego redaktora Słowa Bohdana 
Dziedzickiego, mieszkającego obecnie w Żółkwi. Czy co 
karygodnego znaleziono — nie wiem.

Bilo ruskie odpowiedziało w tych dniach Kuliszowi 
za jego kraszankę (pisankę, jak na Rusi nazywają 
malowane jajka wielkanocne), a odpowiedziało artykułem 
tchnącym nienawiścią ku wszystkiemu co polskie. „Póki Ruś 
nazywa się Rusią — pisze Bilo — póki Dniepr upływa 
do morza, póty serce ukraińskie nie połączy się z ser
cem pańskiem." Kulisza nazywa naturalnie renegatem, 
a ostatecznie powiada, że powodem zatargów pomiędzy 
Rusinami a Polakami nie jest fałszowanie dziejów przez 
mnichów ruskich, lecz zapory stawiane przez Polaków 
Rusinom w przechodzeniu na prawosławie. „WXIX stu
leciu — pisze Bilo — w wieku tolerancyi religijnej, 
postępu i oświaty, 00. Jezuici w misjach swoich 
w Zbarażu przeklinają prawosławnego schizmatyka go- 
rzćj samego czarta, a w tym samym czasie cała gali
cyjska prasa wielkich galicyjskich kulturników chciałaby 
poprowadzić na hak całą gromadę hnilicką za to tylko, 
iż ta gromada ośmieliła się objawić legalnie swoję wolą, 
iż chce przejść na prawosławie." Nie potrzeba zaiste 
do tych głów żadnych komentarzy'

Towarzystwa angielskie przysłały do Galicyi pana 
M. Oliphanta, który pojechał do Brodów, zkąd wysyła 
przybyłych tamże z Rosyi żydów do Ameryki. Wczo
raj rano przejeżdżał przez Lwów pierwszy transport 
tych żydów. Dwieście siedmdziasiąt cztery osób, skła
dających transport, mieściło się w kilkunastu wagonach 
towarowych, opatrzonych ławkami do siedzenia. — Wię
kszość emigrantów składały kobiety w wieku do lat 30, 
i dzieci różnych lat. Mężczyzn było stósunkowo daleko 
mniój, i to wszyscy najwyżój do lat 50. Starców nie 
możua było dojrzeć w tym tłumie. Wszyscy wyglądali 
nadzwyczaj biednie i nędznie. Pochodzą z dalszych 
gubernii w głębi Moskwy, — pomiędzy sobą rozma
wiali żargonem żydowskim a zapytywani odpowiadali po 
moskiewsku. W południe wyszli wszyscy z wagonów 
na wzgórek daleko za peronem, gdzie rabin tutejszy 
dr. Loewenstein wypowiedział kilka słów nauki i pocie
chy emigrantom. Następni» dano im posiłek, skła
dający się z pieczywa białego i ciepłćj zupy. Wieczo
rem około godziny 6 ruszył transport dalój.

Berlin, 18 kwietni».
(Obrady w sejmie. — Ustawa kościelno-polityczna.)

Sejm pruski odbył dziś pierwsze po wakacjach 
posiedzenie. Szczęściem wiełkićm było dla Izby, iż 
nie zasiadają w niój socjaliści, bo z pewnością byliby 
oni skorzystali z sposobności, jak to nieraz uczynili 
w parlamencie, byliby zażądali policzenia obecnych 
członków: w takim razie, któż wie, czy pan marszałek 
nie byłby zmuszony solwować posiedzenia, bo z tru
dnością można się było dziś doliczyć 217 posłów, to jest 
owćj liczby, która na 433 posłów sejmu stanowi wię
kszość absolutną. Co gorsza, że nawet niektórzy po
słowie, którzy już przybyli do Berlina, nie uważali za 
stosowne, wziąć udziału w dzisiejszćj dyskusyi nad 
wzniesieniem fiskalnego gmachu składowego w Berlinie, 
nad ustawą o owcach i owezaracb itd. lecz woleli raczej 
albo spacerować po ulicach stolicy, albo tćż w bufecie 
sejmowym czas ten przepędzić.

Dopiero rozprawy nad memoryałem, jaki rząd 
o wykonaniu ustawy, mającćj zapobiedz nędzy na Gór
nym Ślązku, przedłożył Izbie, zdołały większe obudzić 
zajęcie. W sprawie tój przemawiali posłowie M u n z e r, 
Zaruba i Conrad z Pszczyny. (Porównaj rubrykę 
Niemiec. Red. Kur. Posn.). — Podczas całego dzi
siejszego posiedzenia nie głosowano imiennie, ani tćż 
nie starano się przez t. z. „Hammelsprung“ skonstato
wać liczby obecnych posłów; wskutek tego tćż Izba 
załatwiła wszystkie projekta stoja/e na porządku 
dziennym.

Trzeba przyznać, że to, co jeszcze ma Izba poseł-



*ka do załatwienia, nie jest zbyt wielkiój doniosłości; 
za to ogólna uwaga zwraca się na Izbę panów, która 
wkrótce ma wydaó sąd 6wój o ustawie kościelno-polity- 
cznój, uchwalouój przez sejm pruski. Nie wiadomo do
tąd, kiedy Izba panów odbędzie pierwsze po świętach 
posiedzenie; faktem jest tylko, że komisya jój już 
w przyszły czwartek zastanawiać się będzie nad wspo
mnianą ustawą. Domysł mój, iż w Izbie panów rząd 
pokusi się o to, by usunąć niektóre paragrafy ustawy 
kompromisowej, sprawdza się. Wice - przewodniczący 
komisyi bowiem, hr. Lippe (dawniejszy minister spra
wiedliwości) rozdzielił pomiędzy członków komisyi kilka 
wniosków, w których się domaga , by władzę dyskre- 
cyjną, przyznaną rządowi wart 1 rozciągnąć na dłuższy 
czas, aniżeli jak to sejm pruski uchwalił, do 1 kwietnia 
1883 r. — a dalój, aby w artykule 2 (paragraf o przy
wróceniu Biskupów) zamiast słów ustawy „do swej 
dyecezyi“, przywrócić brzmienie rządowe: „do swój 
d a w n ó j dyecezyi.“ Przypominamy, że tój zmiany 
domagał się także w Izbie poselskiój minister Gossler.

Wieść głosi, że p. A <J a m s (z Koblencyi), także 
członek komisyi, ma jeszcze stawić wniosek o przywró
cenie artykułu 4 projektu rządowego o t. z. Anzei- 
gepflicht Czy p. Adams działa na własną rękę, 
czy tóż w porozumieniu z rządem, nie wiadomo; to tylko 
pewna, że w razie przyjęcia tego paragrafu centrum 
i Polacy w sejmie, dokądby tak zmieniona ustawa 
musiała wrócić, z pewnością głosowaliby przeciw 
całój ustawie, wskutek czego ustawa w tój formie 
nie zyskałaby w Izbie większości głosów.

Praga czeska, 17 kwietnia.
(Okupacya ozy aneksya. — Kompromis. — Z wszocbnicy. — 

Poseł Zeitbamer).
(xx) Naczelnik stronnictwa centralistycznego p. 

Schmerling na zagajenie delegacji cislitawskiój wy
raził życzenie, aby stósunek prawno-polityczny zabra
nych prowincyi do państwa został wyjaśniony, czyli in- 
nemi słowy, aby nastąpiła zamiana okupacyi na aneksyą. 
To same życzenie tegoż dnia wypowiedziały Pestcr 
Lloyd i tutejsza Politik. Ztąd można wnosić, że w tój 
kwestyi panuje wielka zgoda pomiędzy najsprzeczniej
szemu żywiołami państwowemi. Pomimo to inspirowani 
korespondenci dzienników tutejszych zapewniają, że rząd 
nie myśli poruszyć kwestyi aneksyjnój.

Nie wiadomo dotąd, czy komitet centralistyczny 
przyjmie zaproponowany przez komitet autonomistyczny 
wielkich właścicieli kompromis w sprawie wy
boru w miejsce barona Depretisa? Dotąd kwestya 
znajduje się w stadyuin wstępnóm. Centraliści zażądali 
wyjaśnień, czy kompromis ma być zawarty, względnie 
odnowiony na cały czas trwania Rady państwa, wybra- 
nój w roku 1879 na lat 6, czy tóż tylko na bieżącą 
sesyą? Naturalnie komitet konserwatywny odpowiedział 
że proponuje kompromis na całą 6-letnią kadencją Ra
dy państwa. Komitet centralistyczny teraz podobno za
mierza zwołać wyborców centralistycznych, których jest 
około 200 i przedstawić im stan rzeczy. Zdaje się je
dnak, jakkolwiek pewności dotąd nie ma, że kompromis 
przyjdzie do skutku.

Dwa ustanowione fakultety czeskie rozpoczną 
swe czynności w październiku, grono profesorów jednak 
ma się ukonstytuować już w maju. Chodzi teraz o po
dział miejscowości. Dawna wszechnica mieści się w dwóch 
budynkach, z których jeden nazywa się Clementinum, 
wystawiony przez zakon Zgromadzenia Jezusowego, a 
drugi Carolinum, wystawiony przez króla-cesarza Karola. 
Otóż senat zaproponował, aby czeski fakultet filozoficzny 
umieszczono obok innych niemieckich fakultetów w Cle
mentinum, czeski zaś fakultet prawniczy w Carolinum. 
Ale równocześnie proponuje otworzenie osobnych bram, 
przegrodzenie dziedzińca murem-itd., słowem, ścisłe roz
graniczenie studentów czeskich od niemieckich. Natu
ralnie tym sposobem zamiast zbliżyć się, dwa szczepy 
krajowe będą tylko utwierdzone w wzajemnój nienawiści. 
Także co do podziału sal wykładowych, senat niemiecki 
postąpił sobie nielojalnie. I tak, czeskim profesorom 
wyznacza tylko 7, niemieckim zaś 12 sal. Zważywszy, 
że obecnie jest czeskich studentów 1300, niemieckich 
zaś tylko 700, z czego łatwo wnioskować, że na wykła
dy czeskie uczęszczać będzie znaczniejsza liczba słucha
czy, aniżeli na niemieckie, podział taki zakrawa na wiel
ką niesprawiedliwość.

Poseł Zeithamer wczoraj zdawał sprawę przed 
wyborcami swymi w Jaromierzu. W dwugodzinnój mo
wie wyluszczał wszelkie interesa, tudzież nadzieje klu
bu czeskiego. Wyborcy wypowiedzieli mu podzię
kowanie za gorliwą czynność i zarazem wyrazili ży
czenie, aby prawo wyborcze było jeszcze więcój roz
szerzone.

Wiedeń, 17 kwietnia.
(Malkontenoi. — Anekeya Bośnii i Hercegowiny.)

(=) Logika tych urzędowych inspiratorów opinii
publicznój, którzy albo z urzędu wysławiają każdego 
ministra, wczoraj księcia Auersperga, dziś hr. Taaffego, 
a jutro chwalić będą Herbsta, a pojutrze równie gorli
wie palić będą kadzidła pTzed Hohenwartem itd., albo 
którzy naiwnie mniemają, że rządowi wyświadczają 
przysługę obudzając najprzesadniejsz8 nadzieje i przy
pisując mu potęgę Herkulesową, — logika, czyli raczój 
nie logika tych panów w drastyczny sposób naznaczyła 
się ponownie z powodu umieszczenia ostatniój po
życzki. Bez wątpienia dr. Dunajewski tę sprawę, 
jak i dawniejsze — a obrał on sobie najtrudniejszy 
wydział w Austryi — załatwił w sposób nadzwyczaj po
myślny dla państwa i z tego względu zasługuje na 
wszelkie pochwały. Ależ cóż robią owi kierownicy 
opinii publicznej? Zamiast poprzestać na skonstatowa
niu i należytóm podniesieniu doniosłego faktu, że dr. 
Dunajewski zdołał umieścić nową pożyczką pod warun
kami stosunkowo nadzwyczaj korzystnemi, rozwodzą się 
unisono nad wielkim wypadkiem, że dom, prawie 
bylibyśmy powiedzieli dynastya Rothschildów, nawróciła 
się do przyjaznych uczuć względem dzisiejszego sy
stemu rządowego. Otóż ci sami entuzjaści przed ro
kiem w przesadny sposób zapewniali, że dr. Dunajewski 
zamierza oswobodzić państwo z pod wpływu koteryi 
rothscbyldowskiój i w tym celu udzielił koncesyi Lan- 
d er bank o w i. Dr. Dunajewski nigdy w ten sposób 
nie tłómarzył tej koncesyi, oświadczał tylko, że powsta
nie nowego wielkiego banku uważa za korzystne z 
powodu większój konkurencyi. To też panu Dunajew
skiemu wcale nie ubliża, że dziś zawiera na mocy pu
blicznej oferty układ z grupą Rothschilda. Ale ci sami, 
co przed rokiem założenie Landerbanku wysławiali 
jako emancypacyą z pod wpływu Rothschilda, dziś oczy
wiście nie powinmby unosić się nad faktem, że tenże 
uzyskał pożyczkę, nie powinni czynić tego, gdyby się 
powodowali zasadami logiki i przypuszczali, że publi-

czność nie zapomina całkiem rzeczy, drukowanych wczo
raj lub przedwczoraj.

Jak zwykle, tak i tym razem p. Schmerling, 
marszałek delegacyi cislitawskiój, wypowiedział nadzieję, 
że niebawem prowincje, zajęto na mocy traktatu ber
lińskiego, będą wcielone w ramy państwa. Marszałek 
delegacyi węgierakiój Kardynał Haynald nie wyrazi! 
podobnego życzenia, choć podobno i wśród delegatów 
węgierskich przeważa zdanie, iż trzeba raz uporządko
wać dziwaczny stósunek tych „drogich" prowincyi do 
państwa. Rząd wspólny jednak wypiera się wszelkich 
odnośnych zamysłów. Organa pólurzędowe, jak tutejszy 
Fremdenblatt i peszteński Fllönör, wstrzemięźliwość tę 
rządu wspólnego tłómaczą przedewszystkióm trudno
ściami dyplomatycznemu „Quieta non movere" — oto 
hasło rządowe. Udało się zlokalizować powstanie w 
Hercegowinie, ale nie trzeba tój sprawy innym sposo
bem, to znaozy pretensjami aneksyi, wytaczać przed 
forum międzynarodowe. Obok tych względów dyplo
matycznych istnieją jednak inne, które może nie mniój 
wpływają na postawę rządu. Anekeya bowiem wywo
łałaby rozmaite trudności w dziedzinie polityki wewnę- 
trznój. Cóż bowiem ma się stać z wcielonemi prowin
cjami ? Możnaby utworzyć z nich oddzielną prowincją, 
nie należącą ani do Węgier, ani do Cislitawii. Ale w 
takiój kombinacyi centraliści a raczój dualiści dopa
trywaliby się początków tryalizmu, następnie fodera- 
lizmu. Moznaby tóż podzielić Bośnią i Hercegowinę 
pomiędzy Węgry a Austryą. Ale w takim razie nie
zawodnie Chorwaci domagaliby się, aby Bośnią wcielono 
do królestwa trój-jedynego. Co do Hercegowiny, to na 
mocy położenia geograficznego mogłaby być przyłączoną 
tylko do Dalmacyi. Ale Dalmacya w teoryi należy do 
Węgier, a zatóm Cislitawczycy twierdziliby, że tym 
sposobem właściwie obie prowineye przypadną w udziale 
Węgrom itd. Sprawa więc nader zawikłana i nie można 
się bardzo dziwić, że rząd wspólny ociąga się z stanow
czym krokióm na tóm polu.

na porządku dziennym: sprawozdania komisyi o pe
tycjach.

— Dziś o godzinie 11 w nocy wyjechał cesarz do 
Wiesbadenn. Na dworcu byli obecni: następca tronu, 
ks. Dulgoruki, przyboczni adjutanoi i prezes policji 
Madai.

— Sprawozdanie o działalnośoi parlamentu 
na pierwszój sesyi piątego peryodu prawodawczego od 
17 listopada 1881 do 30 stycznia 1882 r. ukazało się 
w druku, Zawiera ono 135 stronnic in 4to i daje al
fabetyczny spis wszystkich projektów, sprawozdań komi
syjnych i wydziałowych, wnioski itd. Prócz tego jest 
krótka wzmianka o odbytych posiedzeniach, o mówcach 
i o sposobie, w jaki każdy przedmiot został załatwiony. 
Sprawozdanie to uskutecznione przez dyrektora biura 
tajnego radzcy Knaka jest niezbędnym podręcznikiem, 
dla każdego, kto się zajmuje parlameutarnemi stu- 
dyami.

— Liberali o monopolu tytóniu. Nu- 
tionallibcrale Corresp. laki o monopolu tytóniu wydaje 
sąd: „Jesteśmy tego zdania, że partya narodowo-libe- 
ralna nie zadowoli się odrzuceniem projektu monopolu, 
lecz że przy tój sposobności zmuszona będzie poruszyć 
kwestyą, jakby w odpowiedniejszy sposób i to w spo
sób mający wszelkie widoki powodzenia, na nowo 
w Rzeszy ukształtować sprawę podatków i wskazać 
drogę, na którój można to praktycznie rozwiązać. Może 
chwilowo zamiar ten nie ma widoków powodzenia, 
w przyszłości jednak poszczyci się on takim skutkiom, 
iż nie będzie można go przypisywać wrogom państwa.“ 
Secesyonistyczna Tribiine nie obiecuje sobie wielkich 
rezultatów z wspólnój akcyi partyi liberalnych w spra
wie podatkowój, ponieważ między liberałami zdania są 
zbyt podzielone. I tak jedni głosowali za cłami, dru
dzy zaś zniesienie ceł uważają za conditio sine qua 
non nowój polityki podatkowój.

— Z obrad komisyi, która się zastanawiała 
nad rewizją ustawy akcyjnej, podają dzienniki 
berlińskie następujące szczegóły: Komisya zgodziła się 
na tę część projektu, w którój jest mowa o obostrzeniu 
przepisów ze względu na odpowiedzialność podpisują
cych akcye i ze względu na najniższą sumę, która przy 
założeniu spółki akcyjnój winna być wniesiona. Komi
sya wyraziła takźo życzonie, aby rząd jak najprędzój 
przedłożył ustawę o giełdzie. Komisya prawdo
podobnie jeszoze raz się zbiorze, poczóm projokt przez 
nią ulepszony odesłany będzie zapewne pruskiój Radzie 
ekonomiczHÓj do zbadania — i w końcu dopiero przed
łożony zostanio parlamentowi niemieckiemu.

ROSYA.
* Nowojc Wrcmia donosi, że projekt ministeryum 

spraw wewnętrznych w kwestyi źydowskiój napotkał na 
opozycyą ze strony ministeryum finansów i że w skutek 
tego odesłany został do opinii prezesa komitetu mini
strów, Reuterna.

— Zaburzenia żydowskie w Bałcie wszczęły się po
mimo środków ostrożności, przedsięwziętych przez wła
dze. Na mocy rozporządzenia miejscowego policmajstra 
krążyły po mieście patrole wojskowe. Zabawy ludowe 
świąteczne zostały zabronione; pomimo to wieczorem 
pierwszego dnia Świąt zaczęła chodzić pogłoska po mie
ście, że żydzi powybijali okna w katedrze. Na tę wieść 
poczęły się gromadzić tłumy i pod wpływem wzburze
nia rzuciły się na domostwa żydowskie. Całą noc 
trwały nieporządki, zniszczono kilkadziesiąt sklepów ży
dowskich. Pragnąc zapobiedz dalszym wybrykom, gdy 
siły wojskowe okazały się za słabe do utrzymania po
rządku, władza wezwała w nocy na pomoc pięćset wio 
ścian okolicznych. Włościanie jednak, dowiedziawszy 
się o celu tego wezwania, odmówili swego udziału i po
wrócili do domów. Nad ranem zaburzenia ustały. Ale 
o godzinie 9 rano w poniedziałek burzyciele byli już na 
nogach i do późnój nocy szaleli. Sklepy żydowskie 
były już do szczętu zniszczone, kiedy nadeszły posiłki 
wojskowe, to jest dwie roty pułku ukraińskiego. Z ich 
nadejściem wszystko się też uciszyło, bo nie było co 
niszczyć. W nocy przybył gubernator dla obejrzenia 
miejsc zaburzeń. Jak już doniósł telegraf, nie poniósł 
nikt śmierci w ciągu tych zaburzeń, pobitych wszakże 
mnóstwo. Ciężko rannych liczą przeszło dwudziestu. —
Z Latyczowa i innych miejscowości nie ma jeszcze do
kładnych danych o zaburzeniach żydowskich. Prawił 
Wiestnik wspomina, że nieporządzki w Latyczowie 
wszczęły się dopiero w środę poświąteczną o godzinie 
5 wieczorem i tegoż samego dnia zostały stłumione 
przy pomocy miejscowój załogi.

— Z Chersonu donoszą do Golosa, że w miej 
scowościach Bereznegowatoje i Wissuńsk 
w powiecie chersońskim zaszły dnia 10 i 11 bm. zabu
rzenia przeciwko żydom, lecz ograniczyły się tylko na 
wybiciu szyb w oknach. Wskutek dalszych wiadomości 
ma być wojsko na pogotowiu do wymarszu do miejsco
wości wymienionych. I w Dubassu przyszło 12 bm 
do zamieszek, tak, że musiano tamże wojsko wysłać 
jeden z tamtejszych żydów umarł wskutek poturbowa
nia. W Nowój Pradze powstał w dniu 17 b. m 
także tumult: liczna ciżba ludu rozpoczęła donulowaó 
szynki, budy, domy żydowskie. Celem przywrócenia 
porządku wysłano niebawem tamdotąd wojsko z Eliza 
wetgradu.

— W dalszym ciągu telegrafują z Nowej Pragi 
do Golosa, że spokój został przywrócony i że żadnych 
dalszych ekscesów nie było.

— Depesza z Moskwy doniosła nam była, że 
w mieście tóm aresztowano 80 robotników. Otóż mamy 
już dzisiaj bliżęze szczegóły tego faktu. Robotnicy ci 
byli to ludzie zajęci restauracyą i dekoracyą cerkwi 
zwanój „Uspienskij Sobór“, w którój miała się odbyć 
koronacja cara. Tymczasem wskutek jakiegoś donosu 
polieya zrobiła nagle rewizją w cerkwi i odkryła dwie 
miny, jednę założoną pod carskiemi wrotami, a drugą' 
przy drzwiach wchodowych. Ponieważ oczywistą jest 
rzeczą, że założenie owych min nie mogło się odbyć bez 
wiadomości i współudziału robotników, przeto rząd kazał 
ich wszystkich wtrącić do więzienia.

FRANCYA.
♦ Paryż, 18 kwietnia. Bey tunetański za

wstydza władzców Europy. Z Tunisu dono
szą, że z okazyi wręczenia księdzu Arcybiskupowi A11 e- 
mand Lavigerie kapelusza kardynalskiego, odbyła 
się uroczystość, na którą zaproszono konsulów mocarstw 
zagranicznych i wiele osób dystyngowanych. Konsul 
angielski wzniósł toast na cześć Arcybiskupa i wyraził 
życzenie, aby Opatrzność długiem jeszcze darząc życiem 
Arcybiskupa, umożebniła mu dalsze prowadzenie dzieła 
miłosierdzia, humanitaryzmu i pojednania. Ksiądz Ar
cybiskup Lavigerie wezwał obeenych, aby wypili za 
zdrowie bey a, który wszystkim udziela 
opieki i daj e przykład tolerancyi, pozwa-

ZIEMIE POLSKIE.
* Kontrola nad przyjezdnymi do War

szawy ma być obecnie, jak piszą do Pol. Corresp., 
bardzo obostrzoną. Wszystkie mieszkaniado wynajęcia rewi
duje codziennie polieya; hotele rewiduje dwa razy dzien
nie, przyczóm najdrobniejsza okoliczność daje powód do 
energicznych poszukiwań. Świeże to rozporządzenie po
licyjne ma być w związku z wielkim napływem różnych 
podróżnych do Warszawy.

NIEMCY.
♦Berlin, 18 kwietnia. Sejm pruski na 

dzisiejszóm posiedzeniu, które było pierwszóm po wa- 
kacyach, załatwił po krótkiój dyskusyi kilka mniej
szych projektów (o czem pisze nasz korespondent ber
liński), poczóm przeszedł do obrad nad meinoryalem 
rządowym o wykonaniu w praktyce ustawy z 23 lutege 
1881, określającej, w jaki sposób z funduszów 
państwa zapobiedz niedoli na Górnym 
Slązku. Komisja, która nad tym memoryałem obra
dowała, powzięła następujące rezolucye:

Wezwać rząd:
a) aby z skarbu państwa przyspieszył regulacyą 

wyższój Odry od Bogumina do Koźla;
b) aby rząd mniejszym właścicielom gruntu uła

twił pożyczki i to w ten sposób, by kredyt 
udzielały powiatowe instytucye kre
dytowe, nie zaś, jak dotąd, prowincjonal
na kasa zasiłkowa;

c) aby rząd popierał usiłowania ślązkiój land- 
szafty, która jeszcze w większym zakresie chce 
mniejszój posiadłości ułatwić kredyt.

Resztę memoryału przyjęła komisya do wiadomości. 
Referent komisyi poseł Haugewitz prosi następnie 
Izbę, by na uchwały komisyi dała swe zezwolenie, po
czóm zabiera głos poseł Munzer (z Opola, członek 
centrum): Rząd — rzekł on — powinien przyspieszyć 
regulacją wyższej Odry, suma jednak przeznaczona na 
ten cel jest za mała. Na regulacyą wszystkich rzek 
i strumieni na Górnym Slązku ma wedle ustawy wy
starczyć 800,000 marek: — na regulacyą zaś Odry 
przeznaczono tylko 200,000 marek. Dotąd rząd nie 
rozpoczął regulacyi Odry, co pomiędzy ludnością nad 
Odrą zamieszkałą wywołało wielkie oburzenie. Ludność 
ta przyszła do tego przekonania, że piękne słowa, jakie 
tu rozbrzmiewają w Izbie o potrzebie regulacyi, są tylko 
obliczone na efekt! Aby odzyskać zaufanie ludności, 
powinien czómprędzój rząd pomyśleć o regulacyi Odry. 
Regulacja ta jednak osiągnie dopiero swój cel, jeśli 
rząd podejmie na nowo przekopanie Odry pod Koźlem: 
inaczój pieniądze przeznaczone na regulacyą będą 
w błoto wrzucone. W celach fortyfikacyjnych zwę
żono pod Koźlem Odrę, wskutek czego w razie we
zbrania rzeki woda nie ma gdzie odpłynąć: tak lu
dność, jak znawcy specyalni są tego zdania, że to jest 
główną przyczyną wszystkich powodzi na Górnym 
Slązku.

Komisarz rządowy, tajny radzca budowniczy W i e b e 
oświadcza, że rząd bynajmniej nie złożył sprawy regu
lacyi wyższój Odry ad acta.

Poseł H o 11 z e (z Katowic) domaga się także spie- 
sznój regulacyi wyższój Odry, lecz zwraca uwagę na to, 
że niemniej konieczną rzeczą jest zwiększenie szkół agro
nomicznych. Zapomogi rządowe na podniesienie szkół 
górnoślązkich są bardzo małe, a przecież zwiększenie 
szkół w tej polskiój części monarchii miałoby i ten sku
tek, iżby przyspieszyło zgermanizowanie 
polskiej ludności.

Minister Lu ci u s występuje przeciw uchwałom ko
misyi, gdyż pod względem finansowym i technicznym 
nakładają one zbyt wielkie obowiązki na rząd. Gdyby 
sam rząd miał uregulować wyższą Odrę, tomusialbyna 
to poświęcić 15 milionów marek. Rząd nie tylko może 
pamiętać o regulacyi wyższój Odry, lecz także o regu
lacyi innych rzek w monarchii.

Poseł Z a r u b a (z centrum — z Raciborza) oświad
cza, że ludność zubożała nie może ponosić kosztów na 
rzecz regulacyi. Jeśli rząd nie przyłoży ręki czem prę
dzej do regulacyi wyższój Odry, to ściągnie na siebie 
wielką odpowiedzialność.

Poseł Conrad (z Pszczyny) twierdzi, że zubożały 
Górny Slązk nie zdoła w przeciągu trzech lat zwrócić 
Bumy, którą mu zaforszusowano, i do tego jeszcze płacić 
300,000 m. więcój na szkołę.

Po zamknięciu dyskusyi Izba zgadza się na uchwały 
komisyi, z tą jednak zmianą, iż wykreślono z rezolucyi, 
mówiącój o regulacyi wyższój Odry słowa: n a k o s z t 
państwa.

Następne posiedzenie odbędzie się jutro w środę;

lając wszystkim-r. » wyjątku swobodnie 
wykonywać obrząow religijne swego wy
znania. . . ~ , X. '

Cytując to świadectwo księcia Kościoła afrykańskie
go, pytamy, co na to powie Rosya — gdzie Lnitom 
nie wolno brać udziału w katolickiem nabożeństwie — 
co Prusy — gdzie za jedno kazanie, powiedziane dla 
zbudowania wiernych, płacić trzeba 30 marek kary, lub 
iść na 3 dni do kozy?

— Zawody i stany we Francyi. łraneya 
ma 19 i pół miliona ludzi zajmujących się rólnictwem 
i wszystkiem tóm, co do rolnictwa należy; 9 i półi poi mi
liona pracuje w fabrykach i warsztatach wszelkiego ro
dzaju ; 4 i pól miliona żyje z handlu, komunikacji, ban- 
kierstwa; 1 i pól miliona zajmuje się naukami, publi
cystyką, sztuką i przemysłem kunsztownym. Osób ży- 
jących z penByi i renty ma Francja 2,400,000.

— Wielka „u roezystość" gimnastyczna 
odbędzie się dnia 28, 29 i 30 maja w Rheims, zapo
wiedziany jest udział 2500 przyjaciół gimnastyki. Je
nerał B i 11 o t, minister wojny pozwolił na udzielenie 
przedsiębiorcom przyborów, potrzebnych do roz
bicia na promenadzie około miasta namiotów, gdzie 
gimnastycy urządzą się zupełnie na sposób wojskowy, 
Jako nagrodę dla najlepszych strzelców wyznaczył mi
nister 2 medale i rewolwer. Rząd będzie reprezentowa
ny ua tój uroczystości. .

— Książę Wiktor Napoleon ogłosił do je- 
dnego ze swych przyjaciół list, w którym zaprzecza po
głoskom o nieporozumieniach, jakie zajść miały między 
nim a ojcem jego, księciem Hieronimem. Jak na stu
denta, trochę zawcześuie.

WŁOCHY.
Apatya polityczna, panująca w Rzy- 

m i e, jest ogromna. I tak na 508 deputowanych przy- 
było na otwarcie Izby tylko 40, chociaż na ¡porządku 
obrad znajdują się projekta bardzo ważne, jak np. reor
ganizacja wojska. — Wszyscy asesorowio municypium 
rzymskiego podali się do dymisyi, ponieważ burmistrz 
fianciani wydał do ludności rzymskiój list, którego treść 
obraża radę miejską i munioypium. Jak wiadomo, bur
mistrza Pianciani narzucił był Rzymowi minister De- 
pretis.

BELGIA.
Wzrost ciężarów szkolnych. Na szkołę 

nie powinno się żałować pieniędzy, bo dobre wykształcenie 
dzieci to posag, którego stracić nie mogą. Ale płacić 
nad siły i to jeszcze bez korzyści dla dzieci, jest rzeczą 
przykrą i twardą. Katolicy belgijscy nie chcą szkól 
rządowych, bo do nich, jako do zakładów bezwyznaniowych, 
posyłać dzieci swych nie mogą — a jednak ciężary, jakie 
ponosić muszą na te szkoły, są ogromne. W r. 187‘. 
wynosił budżet ministerstwa oświaty 14,600,000 fr„ w r. 
1880 wzrósł do 18milionów, nar. 1882i 1883 obliczony 
jest na 20 mil. Ten sam wzrost widoczny jest w wszy
stkich miastach. W Brukseli w r. 1879 płaciło miasto 
na szkoły 1 milion, w r. 1881 zapłaciło jeszcze raz 
tyle; w Gandawie wzrósł budżet szkolny z 85 tysięcy 
na 800,0001 I na co te ogromne sumy ? Oto na to, 
aby szkoły rządowe w pewnych okolicach stały pustką! 
Oto we wschodniej Flandryi 30 szkół rządowych stoi 
pustkami!

SERBIA.
* Koronacya. Mieszkańcy miasta Karanowacza 

wysłali do króla Milana deputacyą, prosząc go, aby się 
koronował w pobliskim historycznym klasztorze Siczy, 
gdzie się koronowało 7 królów z dynasty i Nemaniczów. 
Dla każdego z nich wybijano nową bramę, którą wy
chodził do ludu po koronacyi, z którego tóż powodu 
lud nazywa ów klasztor 7miobramnym. Dziś życzą 
sobie Karanowaczanie wybicia 8mej bramy, ktorąby 
wyszedł do ludu pierwszy król z rodu Obrenowiczow. 
Magistrat gotów jest poczynić odpowiednie przygotowa- 

Król Milan nie dał jeszcze odpowiedzi, ale pra- 
przychyli się do tój prośby. Koronacya 

się przed końcem miesiąca sierpnia.

i

ma. 
wdopodobnie 
nie odbędzie

i

Rzym, 
przybył wraz

TELEGRAMY.
17 kwietnia. Wielki książę Wlodzimirz 

małżonką swą do Neapolu, zkąd w. księ
żna" pSwraca do Palermo, podczas gdy w. książę zamy
śla wrócić do Petersburga. .

Neapol, 18 kwietnia. W. książę Wlodzimirz 
wybiera się dziś z powrotem do Petersburga i udaj« 
się naprzód do Niemiec. _ .

Sztokholm, 19 kwietnia. Dzienniki pc) i- 
urzędowe dementują pogłoskę, jako y 
pomiędzy Szwecją aNiemcami 
miał zostać alians,

w a rtyz a

Thiboust p. *• 
oczach a8'

Czteroaktowy dramat panów Barriere 
Hrabina de Somerive ma niewątpliwie tę w/iruomił ------i-r . •„„¡«ta
szych niemałą zaletę, że się kończy przed godziną dziesiąn- 
To jednak nie wystarcza, aby rzeczonej sztuce Prz^ 
prąwo obywatelstwa na jakiójkolwiek lepszój scenie; bylis J 
więc bardzo zdziwieni, widząc ją w repertoarze artys 
przywykłej do zbierania niezwiędłych laurów w arcydzie a 
pierwszych-'dramaturgów. _ ,

Nie myślimy Hrabiny de Somerive zaszczycać 
biorem; powiemy tylko, że jest to pospobta k°n'a^ 
atralna, obliczona na bardzo niewykształconą publici"'^ 
sklecona z okruchów różnych sztuk z widoczną dą no 
grania na nerwach tkliwego audytoryum za pomocą na 
madzonyćh obficie gwałtownych efektów.
do zrozumienia, że się znalazł jakiś 
ciężkiego kalibru, p. Czapelski, i że ją 
język polski, chociaż, jak się zdaje, P° 
brze rozumie a z gramatyką języka e®°.
staje
możemy, że się

,, Rzecz to łat*8 
amator widowisk tak 

przetłómaczył ®* 
francusku nie

zbyt częsk0
w rażącój sprzeczności. Ale tego odżałować

w podobnym fabrykacie zdecydowała *J 
stąpić tak ze wszech miar niepospolita i sympatyczna a 
tystka, jaką jest panna D. - Wprawdzie i tu złożyła * 
wód świetnego talentu, porywała swą grą, ziooywała p 
ciągłe, powtarzano wytrwale oklaski, bukiety i wieńce

¿tm. u » ■•¡“¡«i ‘>W‘ ’•» ‘* *
mogła osiągnąć w wielu innych, prawdziwie wyższego 
stroju utworach, jak np. w Margrabi de Vilkmer, 
macie G. Sanda, który jest jedną z pereł jój reper _ 
Na szczęście nie jest to jeszcze ostatni występ panny 
będziemy przeto mieli niejednę sposobność zachwycani 
równocześnie i znakomitćm wykonaniem i samą sztuką-J i



Wjkonczonéj grze gościa sekundował wybornie pan 
Kasprowicz jako książę de Miranda!, który Uk smutnie 
przed kilku dniami wyglądał w powainéj roli Parysa; nowy 
to dowód jak wiele do dobrego odegrania sztuki przyczynia 
się umiejętna obsada. Mniój korzystne wrażenie, jakieśmy 
wynieśli s inoych ról, należy w przeważnój części złożyć na 
karb panów Barrière i Thiboust, za których winy pokuto
wali aktorze. Jednakże szanowna pua: hrabia de Some- 
rive i jego godna małżonka, pływająca ciągle w łzach 
nieco spóźnionych, grali stanowczo zbyt melodramatycznie.

KRONIKA
miejscowa, i zasram

Poznań, środa dnia 19 kwietnia.

Doniesienia urzędowe. Król mianował 
dóbr rycerskich Hansa Wojciechacielą dóbr rycerskich Hansa 

rou Auerswald z Hlmowa laudratem 
w obwodzie rejoncyjnym kwidzyńskim.

Karola
powiatu

właści-
Erdmana
suskiego,

• Teatr. Dziś po raz ostatni w tym sezonie na be- 
nefis p. Jej do go, opera narodowa Moniuszki Halka. 
Jutro w czwartek llamlet, tragedya w 5 aktach Shakspeara, 
w tragedyi tój wystąpi panna Derynżanka po raz piąty.!

• Pomyślno rezultaty materyalne. osiągnięte pier- 
wszetui występami panny Doryng, dają dyrekcji teatru mo
żność zniżenia cen krzoseł parterowych II piętra, parteru 
i galery i na dalszo występy. Bliższe szczegóły
afisza. _

* Na fundusz siorót polskich imienia 
Bornardy Morawskiój. Z przeniesienia 298 
Dziś odebraliśmy od p. Anieli Barthol z Różańskich z 
szynka 15 marek, liazom 313 marek.

♦ Na podnloslonlo czci BL Jolonty spoczywającój 
w kościele Pofranciszkaiiskim w Gmoźuie. Z przeniesienia 
210 marek 6 fen. Dziś nadosłał N. N. z Pokrzybowa 20 
murek, ltazem 236 marek 6 fen. — „Błog. Jolanto, módl 
się za namil

* Sprawozdawoa Dzień. Pozn., referując o odczy
cie p. sędziego Jarochowskiego w Tow. Przyjaciół Nauk, 
zarzuca p. Walczewskiemu (o czóm zresztą wcale prelegent 
nie wspominał), jakoby mylnie Biskupa „de Luceoria“ 
nazywał Biskupem łuckim. Prelogent tego zarzutu panu 
Waliszewskiomu nio zrobił, bo byłby to zarzut uajniosłu- 
szniojszy w świecie. Łuck nazywa się po łacinie Luceoria; 
aby się o tóm przokonać, wystarczy wziąć pierwszą lepszą 
rubrycelę z Królestwa. Klonowie» w jednem z pism swoich 
nazywa Łuck: ,,Luceoria digna Caiuenis.“

* Szkoła wieczorna handlowa rozpoczyna w czwar
tek dnia 20 b. m. nowy rok szkólny w lokalu Towa
rzystwa Młodzieży Kupiecki ój, Wodna ulica 
nr. 15, I. piętro. Zgłoszenia nowych uczni przyjmuje 
kurator Towarzystwa p. W. Jerzykiewicz, Wilhelmow- 
ska ulica nr. 5. Niedawno mieliśmy sposobność przekonać 
się, jak znaczne korzyści młodzież nasza zo szkoły tój wy
nosi. Kształcą ją tutaj we wszystkich naukach, 
potrzebnych kupcowi. Gorąco więc polecamy Sza
nownym panom pryncypałom rzeczoną szkołę i mamy na
dzieję, że z nowym rokiem szkólny m liczny zastęp uczni 
nowych zajmte miejsca tych, którzy wzbogaconi w potrzebne 
im nauki, szkołę opuścili.

interesowanój publiczności na 
gorzelniczych w Zabikowie, 

zamieszczone w części inseratowój naszego pisma. Kurato- 
ryum kursów, chcąc ułatwić i mniój zamożnym gorzelnikom 
i kandydatem gorzeluictwa, którzy już przynajmniej rok 
w gorzelni praktykowali, korzystanie z rzeczonych kursów, 
zniżyło znacznie opłatę tychże, w stósunku do 
pierwotnego ogłoszenia, zamieszczonego w programie rze-

* Zwracamy uwagę 
ogłoszenie dotyczące kursów

czonych kursów.

podług

Matki
marek.

Kru-

Opłata wynosi teraz 150 m.
za naukę i zupełne utrzymanie, to jest za stan
cją umeblowaną, stół przyzwoity ale skromny i niezbędną 
usługę; pościel winni uczniowie mieć własną. Kurs 
trwa szość tygodni, od 1 lipca do 15 sier
pnia i. b. Zgłoszenia przyjmuje p. Adolf Pauli w Za
bikowie pod Poznaniem, kierownik kursów gorzelniczych, 
na którego ręce składa się również przy zapisywaniu po
wyższą opłatę.

Nie wątpimy, żo przy obecnóm zniżeniu opłaty, wielu 
gorzelników i kandydatów gorzelnictwa korzystać będą z rze
czonych kursów w kraju, zamiast szukać nauki daleko za 
granicą, tóm bardziój, żo udział odpowiednich i zdolnych sił 
naukowych jest zapewniony.

* Około 40 robotników z okolic Ostrowa prze
jeżdżało przedwczoraj przez Pozoań, udając się za pracą 
do Saksonii.

* Onegdaj widziano na dworcu centralnym 30 wło
ścian, udających się do Ameryki.

* Z Rawicza odesłano do dyrekcyi kolei górnoślązkiój 
prośbę, w którój petenci domagają się, aby pociąg odcho
dzący z Poznania o godzinie 8 wieczorem, a dochodzący 
obecnie tylko do Leszna, dochodził przynajmniój aż do Sa
wicza, ewentualnie, aby do ostatniego pocągu towarowego, 
odchodzącego z Leszna, dołączano wagon osobowy. Inna pe
tycja obiega do podpisu, w którój się petenci domagają, 
aby zaprowadzono pociąg ranny, któryby się łączył w Lo- 
szuie z pociągiem, idącym z Głogowy :lo Poznania.

* Ze Zwierzyna (Schwerin w Moklenburgii) donoszą, 
że wczoraj znoleziono w gruzach teatru zwłoki strażaka 
Bergera, który jeden zginął w płomieniach. Zresztą 
otrzymało kilka osób tylko lekkie rany.

* Wydział historyczno-filozoficzny Akademii 
umiejętności w Krakowie odbył dnia 15 kwietnia rb. po
siedzenie, na któróm prof. dr. Bobrzyóski Michał odczytał 
niektóre ustępy pracy swój: „O wyroku i środkach pra
wnych w procesie polskim za Zygmunta 1.“ Autor podał 
źródła, na których pracę oparł, tudzież podział jój syste
matyczny ; odczytał ustęp „o wyroku1- i wykazał postępo
wanie uprzednie, rozprawę główną z przytoczeniem środków 
dowodowych, zarazem sposób wydawania wyroków, a wre
szcie wyjaśnił środki prawne, a mianowicie istotę apelacyi. 
W dyskusyi zabierali gło3 prof. dr. Zoll, Heyzmann i ks. 
kanonik Polkowski.

* Pogrzeb pani Balzac odbył się w Paryżu dnia 
12 bm. w kościele św. Filipa w obecności nielicznego grona 
krewnych i najbliższych przyjaciów, w których liczbie dzien
niki paryskie wymieniają córkę zmarłój, hrabinę Mniszkowę, 
księcia Czartoryskiego, hr. Branickiego, hrabinę lzęDziałyń- 
ską i księcia Sapiehę. Prawie wszystkie dzienniki poświę
cają pamięci zmarłej obszerne artykuły, oddając hołd wy
sokim zaletom duszy i serca Polki, którój dano było osło
dzić ostatnie chwile życia wielkiego pisarza. Wkrótce po
jawić się ma w handlu księgarskim korespondeneya między 
Balzakiem a panią Hańską, obfita w listy wielce ciekawe i 
charakterystyczne, w których geniusz sławnego autora splata 
się żywą relacyą z niepospolitym i szlachetnym umysłem 
niewieścim. Śmierć pani Balzac przypomniała broszurę zna
nego francuskiego pisarza Gustawa Desnoireterres, który

opowiada, w jaki sposób nastąpiło pierwsze poznanie się 
Balzaca z panią Hańską. Bjło to w roku 1833. Balitc 
ogłosił był właśnie znaną swoję powieść Le Médiein de 
Campa/jne. Pewnego dnia otrzymał paczkę, w którój znaj
dowała się książeczka i list. Książeczką tą było dzieło 
O naśladowaniu Chrystusa, s. list datowany z Neuchâtel 
zalecał powieściopisarzowi pilne atudyowanie tych kart na
tchnionych najczystszym chrześciańskim duchem. Pod listem 
znajdował się podpis : Eveline de Hańska, née comtesse 
Rzewuska. List sprawił tak silne wrażenie na Balzacu, 
że nie mógł się oprzeć żądzy poznauia pani Hańskiej i na
tychmiast udał się do Neuchâtel, aby ją odszukać. Nastą
piło poznauio, a pod wpływem rozmów z panią Hańską na
pisał Balzac Serafdę, którą poświęcił znakowitój Polce. 
„Oto jest dzieło, którego żądałaś pnń odeuinie — mówi 
Balzac w dedykacji — jestem szczęśliwy, że mogę je po
święcić paui jako świadectwo czci mojój-.“ Odtąd pozosta
wał Balzac w ciągłych stosunkach z pauią Hańską a po jój 
owdowieniu odwiedził ją w Wierzchowni na Podolu. Ożeuił 
się z nią dopiero na kilka miesięcy przed swoją śmiercią. 
Nie ulega wątpliwości, że Balzac wielką przykładał wagę 
do rad i wskazówek literackich paui Hańskiój i że w wielu 
jego utworach dałby się odkryć wpływ tój niepospolitej ko
biety, którą autor <fe la Comédie humaine uwielbiał w ca
lom znaczeniu tego słowa.

* W Paryżu umarł w dniu 12 b. ui. słjuuy przed 
laty nauczyciel tańców Markowski. Przybywszy do Paryża 
w r. 1841 jako dwudziestoletni młodzieniec, postanowił on 
uauczyć Francuzów mazura i krakowiaka i wkrótce imię jego 
zjednało sobie powszechny rozgłos, a jego sala tańców przy 
ulicy „Buftault“ stała się punktem zbornym eleganckiego 
półświatka paryskiego. Niejeden z uczestników jego balów 
zajmuje dziś stauowisko w literaturze, sztuco i w zawodzie 
politycznym. Markowski był przez dłuższy czas modnym 
w Paryżu, lecz w stolicy gdzie kaprys mody zmienia swe 
zwroty jak chorągiewka, i gwiazda Markowskiego, która z\ 
cesarstwa pełnym świeciła blaskiem, w końcu zbladła. Ce
sarz Napoleon 111 wezwał był Markowskiego do siobio, aby 
tańco swojo w Tuilloryach zaprowadził. Przybył on tam 
w spaniałym ubiorze polskim. Cesarz zabrał go z sobą na 
uroczystość do Fontainebleau, gdzie raz wzięto go za ma
gnata należącego do orszaku cesarza austryackiego i dano 
mu oskortę. Z którój części Polski pochodził Markowski, 
niewiadomo, gdyż raz mówił, żo jost Galicyaninoni, to znów, 
żo urodził się w Królostwio, lub w Poznańskióm. Podczas 
oblężenia Paryża wyznawał się Prusakiem i cieszył się 
z zwycięztw niomieckich, co go na niejedną naraziło nie
przyjemność. Po wojnie odwróciła się karta jego szczęścia, 
chciał on otworzyć podobne jak dawuiój w Paryżu przedsię
biorstwo w Saiut Germain, następnie starał on się objąć 
kierownictwo sali Boothovena i salonu „des familles“ w Pa
ryżu, lecz wszystko się mu nie wiodło i umarł w nędzy.

* Od niejakiogoś czasu, piszo Revue scientifique, 
podpada, żo moktóro nazwy w chemii organicznój mają 30 
do 40 głosek a wynalazcy, jak się zdaje, mają upodobanie 
w tóm, że substaneyom, jakie odkrywają, mogą tak długą 
nazwę nadać. Oto trzy takio nazwy, któro w dziełach fa
chowych bardzo często zachodzą :

aethylentutramothyldiphenilphosphonium — 
orthoniononitrodiphonyldiacotylcn —

diparatolyldidiazophonylur.
* Okropne nieszczęście zdarzyło się w wielki pią

tek w katedrze ateńskiój. O godzinie 10 wieczór zwycza
jem kościoła greckiego odbywało się w tym kościele uro
czyste nabożeństwo. Kiedy procosya z chorągwiami i mu
zyką weszła do świątyni, na galeryach dam powstał wielki 
ścisk, ponieważ wszystko pchało się naprzód, ażeby lepiój 
widzieć obchód. Nagło kawał tynku urwał się ze stropu 
i spadł na tę galeryą. Przestraszone kobiety wołać z»' 
częły „pali się 1“ i z krzykiem rzuciły się ku wyjściom. Na 
nieszczęście drzwi od wschodów, wiodących na galeryą, były 
zamknięte. Powstało jeszcze większe zamięszanie a panika 
udzieliła się takżo tym, którzy znajdowali się w kościele 
Żandarmi, którzy nadbiegli z pomocą, wyłamali drzwi do 
galeryi, ale na schodach leżały już całe stosy ciał ludzkich, 
wyłącznie kobiot i dzieci. Liczba zabitych i oiężko ran 
nych nie jest jeszcze dokładnio sprawdzona ; rozpoznanych 
trupów było piorwszcgo dnia po katastrofie 11. Kilka ko 
biet z przerażenia popadło w obłąkanie.

* Oszusty. Niemiec Krystyn Krenzler i Francuz 
Teodor Jourdan stali przed kratkami sądu londyńskiego, 
oskarżeni o to, żo nio tylko fałszywemi obietnicami skła
niali ludzi do wychodźtwa do Ameryki, ale nadto sprzeda 
wali im fałszywe, nie mające wartości bilety i to po 40 
marek z Londynu do Nowego Yorku. Jourdana skazano na 
50 funtów szter). kary i 2 miosiąco ciężkiego więzienia, 
Kionzler pozostał w śledztwie, gdyż twierdził, żo był tylko 
pisarkiom Jourdana.

* W kopalniach węgla Tudhso w pobliżu Dur 
h a m w Anglii nastąpiła wczoraj eksplozja gazów, 35 gór
ników znalazło śmierć, 6 zostało rannych.

* Sztuczne sardynki. Dowiedziano się świeżo, że 
w Ameryce znajduje się mnóstwo zakładów wyłącznie urzą
dzonych w celu wyrobu fałszywych sardynek. W samym 
Washingtonie znajduje się takich fabryk 22, których pudełka 
sardynek zawiorają jedynie, śledzie. Wybierają się najdro
bniejsze togo rodzaju rybki, które dawniój wprost wyrzu
cane były jako niezdatne do użycia, odcinają im głowę i 
ogon i układają w blaszane pudełka, naśladując zupołnio 
te, jakie się wyrabiają we Francyi. W miejsce najczystszój 
oliwy, która powinna być użytą do konserwów sardynek, 
używają tu oleju wytłuczonego z pączków bawełny. Nieco 
większe śledzie przyrządzają się w osobnych puszkach pod 
nazwą morskich pstrągów. Części odrzucano, to jest głowy 
i ogony, gotują się, wytłaczają i idą w handel jako tran

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Nakładem J. Loitgebra wyszedł „księdza Hu- 
guet’a Mioaiąc Maryi, czyli życie Najśw. Maryi Panny;“ 
przełożył z francuskiego ks. T. K. Jest te birdzo dobry 
podręcznik do rozmyśl iń i modlitw na zbliżający się mie
siąc Maj, poświęcony czci Najświętszój Panny. Obszerna 
ta książka, obejmująca 25 arkuszy druku, zaopatrzona jest 
w aprobatę Najprzewtelebniejszego księdza Biskupa cheł
mińskiego,

* Żywotu św. Stanisława Kostki, pióra księdza
dziekana Koszutskiego, wyszedł tom I, ozdobiony piękną 
ryciną. _______

• Przeglądu Kościelnego wyszedł numer 42 i zawiera :
Studyum o konkordacie francuzkim z r. 1802 (dok.) — Testament 
duchownych (dag dal.) — Kronika dgcceialna • tagraniesna: 
Poznań Z walki kulturnój. — Dyeoezye polskie: Ku. Waniuro 

Okólniki Mutrupolity unickiego ks. Sembratowicza. — Rzym 
Msze św. mpiezkie. — Posłuchanie u Ojca śgo. — t Mgr. Anto- 
Hucuł. — W. ks. Włodzimierz. — Wiadomości potoczne. — Fran- 
oya: Pielgrzymka pokutna do Ziemi św. — Szkoły bez Boga. — 

¡utka Bernadetty i okouomiłta l<o Piny. — O zakonnikach. — Ko- 
iół Serca Jez. w Montmartro. — Ameryka: Świątynia polska. — 

Katedra w Buffallo. — Kwestye teologiczne: Bewalidacya dyspensy 
małż. — O ubiorze księży. — Czy jest ogólno prawo kościelne 
zakazujące księżom na Zachodzie nosić brody ? — Dekretu iw. 
Konyregacyi: Dekret św. Kongr. Obrz. co do świec stearynowych.

Dekret św. Kongr. Imleksu. — Piśmiennictwo kościelne: Wa
żniejsza wydawnictwa meniiockio. — Rozmaitości: Ytłttyiry Me
sjasz. — Ogłoszenia.

• Ziemianina wyszedł numer 15 i zawiera: Kocioł pa
rowy, jego systoai i rodzaj obmurowania w naszych gorzelniach. 
Władysław Ostrowski. — Jakie rasy bydła najloolój nadsją się 
do przychówku trwałych wołów roboczych? — Obliczenia pro- 
dukuyi bydlęcej i wartości nawozu stajonnogo, rozdzielenie za
sobu uawozowego pomiędzy płody rolno i koszta nawozu dla 
każdego płodu roślinnego. Bolosław 6ularzyaki. — Niezawodny 
środek, aby uniknąć kołowrotu u owiec. Jakób Stauowskl. — 
Wiadomości bieżące i rozmaitości. — Wiadomości handlowo. 
Jarmarki. - Dział pytań i odpowiedzi. — Zebrania Towurzystw 
rólniczych. — Ogłoszenia.

• Inźynleryi i budownlotwa Nr. 6 zawiera: K. Matusze
wski. O ostetycznóm i dzlojowóm znaczoniu ostrołukowój archi
tektury (o. <!.). — 8t. rfzafarkiowicz. O regulaoyi rzek to. d ). - 
Ohliczonio masy i siły wody płynącej. — Przyrządy do wymie
rzania szybkości wody. — J. lieilpern. Siła wiatru zo szczo- 
gólnóm uwig'ędnienl«m konetrukoyi mostów i dachów je. d.). — 
A. Sękowski. Przegląd wynalazków oloktrycznych (c. d.).
Ed. Waworkiowicz. W sprawie słownictwa tochnioznogo.
J. H. Warunki dobroci stali używanej do fabrykacyi szyn. 
Przyrząd do wybijania otworów w środku przedmiotów. — Obja
śnienie rycin do projektu pałaou w Łabunowio, proj. K. Kozło
wski arch. — Materyały do Słownika technioznogo polskiego 
(c. d.). — Różności techniczno. — Kronika bieżąca. — W ado- 
mośni miejscowo. — Bibliografia. — Skrzynka do zapytań i od- 
powiodzi. — Konstrukcya głównych punktów porspoktywy con- 
tralnój- — Odpowiodź Rodakcyi. — itysunki na pl. 9 i 10.

Bprawoadauis giełdowe. — Pszaaa 19 kwietni*. 
<•/, listy zastawne poznańskie 100.40. 4’/. listy rentowe pozn, 
100.70. h*L powiatowe obhgac» 105,50, 4*/«’. powiatowej
obligacjo 3«/,% ilązk.e listy zastawne , 4*/.
górląakie Baty rent 100.60. KwiIocH, pntnoto 8p (Bank rol
niczy) 75,—, Pozn. skeyin* Stowarzyszenie sprytów* 64,—. Po
znański bank prowiarjenaiay 123-—. 4,f, pożyczką państw. 
10140. 4*1*1, pniaka różyczka ukonaolid. 104,80, 8%*/, obltg. 
długu państw. 98,90. Marchijako-pozn. 37,50. M«ehijsk.-posn. 
k. i. 5»/, skc. zaeJ 119,80. Surogradzto-poza. k 4. 103,—. 
Austr. ttwt* b<nknw» 171,—, Polski* lik w liity ¡>4,80, Rosyjski® 
b takowe noty 207,50 -naret

Bydgeszoz 18 kwietnia.

(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny z* 1000 kiiogr.
Psa 9*i aa stale, jsano-ciemna 200 —208 pic, eiamnisj- 

sza i szklista 210—22 1 poślednia —,— płac.
Zyto spuk., w miejscu krajowe piękne 153—155 pł., po

ślednie —(MSC. ...
Jęczmień nora., piękny do browarów 145 — 155 płac, 

wielki I drobny 135—145 ple.
Owies w miejscu 149 —150 pł.
U to oh wrzący 170 -190, na paszę 145—150 
Okowita za 100 litr, a 100*/, 41,25 —41,75 pł.

Wroalaw 18 kwietnia 1882.
Zyto (z* 2000 funt.) niżej, wypow.------centn. Cena

wypowiedziana —żąd., kwiecień 154,— żąd., kwiecień-maj 
154,— żąd., maj-czorwieo 154,— płac., czerwiec-lipieo 155,50 
żąd., wrzesień-październik 152 żąd.

Pszenica, Wyp. — cent., na kwiecień 216 żąd.
Owies. Wypowiedz. 500 cent., na kwiecień 132,— pic., 

na kwlecień-maj 132,— plac., — żąd., maj-czerwiec 133,— żąd., 
czerwiec-lipiec 134,— żąd., — pło.

itzep. Wyp. —,— ctr., kwiecień 288 żąd., — pł.
Olej rzepiowy niczin., wypow.------cent, w mieiscu

56,50 żąd., —,— pł., kwiecień 55,— żąd., — płac., kwiocień- 
maj 55,— żąd., —pl., maj-czerwiec 54,50 żąd., wrzesień-pa- 
ździerolk 58,—, październik-Metopad 56,25 żąd.

Okowita słabiej, wypowiedziano 15,000 litrów, w miej
scu płac. — kwiocień 44,— płacono, kwiooień-msj 45,10-45 
plac., —,— żąd., inaj-czerwioo 45,20 płc., ozsrwiec-lipioc 43.70 
pic., lipioe-siorpioń 48,60 i I., siorpioń-wrzosioń 46.80 id., wrze- 
sioń-paźdzlornik 47,- żąd., paździninik-listopad 46,50 żąd

Cena wypowiedziana na 19 kwietnia: żyto 154,— mrk., 
pszenica 216,— m.. owies 132.— mrk., rzop 268 mrk., olój rze
piowy 56,—, okowita 44,— mrk.

Cony targowe z dnia 18 kwiotnia 1882.

Postanowienia
miejskiej

deputacyi targowej

Za 190 kilogramów
ciężki

naj- h naj- 
wyż. niż.
" 4 uKi 4

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 18 kwietnia.

BAZAR. Panie Potocka z Będlewa, Zakrzewska 
witego i hr. Mycielska z synom 
ski z żoną

z Ostro-
Mycielska z synom z Smogorzewa, Brze- 

z Jabłkowa, Świnarski z

średni 
naj- II liaj- 
wył.

lokki towar.

czerwona spok.
za 50

Królestwa Pol.,
Jackowski z Pomarzanowic, Niemojowski zPogrzybowa, 
Modlibowski z żoną z Mokronosa, Zakrzewski z familią 
z Żabna, Modlibowski z Golinki, Stablewski z Dobczyna, 
Suehorzewski z Puszczykowa. (

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Ks. prób. Georgo 
i Lange z Połajewa, panie Górska z córkami z Krosna 
i Kanowa z Augustynowa, Bronikowski z Królestwa 
Polskiego, Zygmanowski z Zamysłów, Pieniachowski 
z Kromolic, Robiński z żoną z Spławia, Laskowski 

z Pszczołczyna, dr. Pajzderski 
Włocławka, Bronikowski z Wę- 
Auswaks, Wel iFrenkel z żoną

Pszenica biała .............. 22 10 21 90
„ żółta.............. 21 70 21 50

Żyto .............................. 16 20 15 90
Jęczmień........................ 15 50J14 50
Owies............................... 14 90114 50
Groch.............................. 18 —1118 60

Koniczyna do siewu słaby obrot, 
za 50 kilogram. 46—52—56 — 60 mawek; białe nom 
kiiogr. 47—66—65—78 mrk. wyborowe gatunki wyżej.

Makuchy licu, słabo za 50 kil. 8,80—9,0) m, obco 
7,80--8,60 mrk.

Makuchy rzepakowe bardzo stale za 50 kil. 7,90 
do 8,10 m obce 7,50—7,80 m.

Łubin potw., za .00 kiiogr. żółty 13,00—14,00 -15.50 
m., niob. 12,80-13,80 14,80 mrk.

Tymotka stale, za 50 klgr. 32-34—37 mrk.

ZgRunowa, Wieczorek; 
z Mroczy, Kuczyński z 
grzynowa, Janiszewski, 
z Warszawy.

LOTBH.YA.
(Bez gwarancji.)

Berlin, 18 kwietnia 1882.
Przy rozpoczętem dziś ciągnieniu pierwszej klasy 166 król, 

pruskiej lotoryi klasowój padly następujące wygrano:
1 wygrana 15,000 marek na numer 10,585.
1 wygrana 9000 marek na numer 33,939.
2 wygrano po 3600 marek na nnmera 3072 i 91,462.
2 wygrane po 1500 marek na numora 26,141 i 63,405.
3 wygrano po 800 mrk. nanum. 15,521 66,401 i 84,570.

Jutr» o godzinie 11 na placu Działowym sprzeda komi
sarz aukcyjny Kamieński kilka silnych koni roboczych.

W’ sobotę dnia 22 b. m. o godzinie 12 sprzoda komor
nik Kalii przed sołectwom w Mieczewie pow. śromski 30 owioc, 
15 maciorek i 15 jagniąt, czteroletnią świnię.

Nawiezienie żwiru na drogę pomiędzy Bogdanowom 
a Nowym Folwarkiom pow. obornickiego ma być oddane naj
mniej żądającem w terminie w środę dnia 26 b. m. o godzinie 
l0*/i w iandraturze obornickiej. Równocześnie odbędzie się ter
min celem oddania robót brukarskich na tejże drodze. Warunki 
przejrzeć można w landratnrze.

(huile de foi denioruc) i chorzy połykają go naturalnie 
nie doznając skutków, jakie sztuka lekarska upatruje w dzia
łaniu na organizm prawdziwego tranu, ale cena sztucznych 
sardynek i tranu jest naturalnie niższa niż prawdziwych i 
na tóm źle wychodzą konsumenci, a bogacą się fałszerze.

* Ludność Japonii. W Japonii, jedynóm z niepo
dległych państw Azyi, które dobrowolnie i szczerze prze
kształca się na modłę cywilizowanych państw Europy, 
przedsięwziął rząd dnia 1 stycznia 1880 r. również i obli
czenie ludności według norm statystycznych europejskich. 
Z obliczenia tego dowiadujemy się, że Japonia liczy obecnie 
35,925,313 mieszkańców na obszarze około 400,000 kilo
metrów kwadratowych i posiada miasta, mało co liczbą 
mieszkańców ustępujące pierwszorzędnym stolicom europej
skim, jako to: Jedo czyli Tokio, liczące 957,000, Kioto 
czyli Miako 822,000, Ohosaka 582.000 mieszkańców.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 20 kwietnia, 
św. Agnieszki p. Wschód słońca o godzinie 4 
minut 55. Zachód o godzinie 7 minut 4.

Długość dnia 14 godzin 8 minut.
Wypadki historyczne. 1118 Poświęcenio ko

ścioła katedralnego w Krakowie. — 1773 Konfederacya 
sejmowa zdrajcy Adama Ponińskiego. — 1831 Bitwa pod 
Wiśniewem.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ,

Berlin, 18 kwietnia (sprawozdanie urzędowe.) Pszenica 
za 1000 kiiogr. w miejscu żądano 200—234 według jakości; na 
miesiąc bieżący płacono —,— ; na kwiecień-raaj płacono
228.5- 229,5; na maj-czerw. pł. 219—219,5, na czerwiec-lip. pł. 
219,—, na lipiec-sierpień płacono„212,—, żąd. —,—; aa wrze
sień-październik płac. 208—207,5. Wypowiedziano 3000 centn. 
Cena wypowiedziana 228,5 marek za 1000 kilog. Cena przecię- 
ciowa —,— mrk.

Zyto za 1000 kiiogr. w miejscu pic. 147 —164 według 
jakości; na miesiąc bieżący płacono —,— ; na kwiecień-maj 
pł. 155—154,25—155,25; na maj-czerw. pł. 153,75—153—153,75. 
na czerwiec-lipiec pł. 153—152,25 —153; na lipiec-sierpioń pł.
150.5— 150—151; na wrzesień-paźdz.; płc. 150,75—150—150,75. 
Wypowiedziano 17,000 et. Cena wypowiedziana 154,75 m. Cena 
przecięeiowa —,— mrk.

Jęczmień za 100O kil. mniejszego 1 większego zian a 
żąd. 130 — 200 według jakości.

Kukurydzą w miejscu łąl. 147 —155 według jak-rici, 
Wypow.----- ctr. Cena wypowiedz —,— m.

Owies za 1000 kilog. w miejscu żąd. 130—170 według 
jakości, ua miesiąc bieżący płac. —,—, na kwiecień-maj płac. 
132,75; na maj-czerwiec płacono 132,75—133; na czerwiec-li
piec pl. 134,5—134,75; na lipiec-sierpień płc. 136,75. Wypo
wiedziano 23,000. Cena wypowiedziana 132,5. Cena przocię- 
eiowa —,— mk.

Olej rzepakowy. Za 100 kii. w miejscu bez hu
czki płacono —mrk.. w miejscu z beczką plac. —,— m., 
aa miesiąc bielący pl. 55,2—55—55,1; na kwiecień-maj pl. 55,2 
55—55,1; na maj-czerw. pł. 55,2- -55—55,1; na wrzesień-paździer
nik płacono 55,5. Wypowiedziano 1500 centn. Cena wy
powiedzenia 55,1 mrk. Cena przecięeiowa — mrk.

Okowita. Za 100 litr, a 100 pot. - 10,000 litrów 
pret. w miejsou bez beczki pł. 44,6-44 5-44,6, w mieiscu * be
czką pł. — m., na miesiąc bieżąc: płacono 46,2—46,1—46,3; 
na kwiecień-maj plac. 46,2—46.1—46,3; na maj-czerwiec płac. 
46,2—46,4; na czerwiec-lipiec plac, 47,0—47,1; na lipiec-sierpień 
pl. 48—47,9—48,1; na sierpień-wrzes. pł. 48,5- 48,4-48,5; ni 
wrzosień-paździornik płac, 48,6 — 48,8. ¡Wypowiedz. 210,000 litr. 
Cona wypowiedziana 46,2 mrk. Cena przecięeiowa — mrk.

— B — Foznań 19 kwietnia. (Wełna). Tak jak gdzio' 
indziej, tuko i u nae panuje słabo usposobienie, a nie ma jakoś 
widoków aby interes się polepszył, gdyż fabrykanci z powodu 
oorsz częściej zbliiającogo się jarmarku tylko najpotrzebniejsze 
robią zakupna. Rizpoczęty w Lipsku jarmark oddziałał także 
niekorzystnie na tutejszy handel, gdyż najlepsza część stałych 
kupców zupełnie od interesu się powstrzymiła i dopiero po nie
jakim czaasie porobią zakupna. W ogó'e sprzedano kilka par- 
tyi średnich wełn na materye po 50 kilka talarów i mniejsze 
partye wełny brudnej po 17 do 20 tal; zakupili je fabrykanci 
łużyccy. Delikatne wełny, których wielka ilość znajduje się tu 
na składzie, nie wchodzą wcale w targ, bo brak kupców nadreń- 
skieb, którzy zwykle głównymi są kupcami. Na prowincji sprze
dano i to szlązkim handlerzom około 150 ctr. wełny na sukna 
po 53 tal Zawieranie ugod na nową strzyż, obraca się w ści
słych granicach, a kilka ugód zawartych w ostatnim tygodniu 
odbyło się po nie bardzo korzystnych cenach. Kupcami byli 
handlerze prowincjonalni; tutejsi więksi handlerze jeszcze się 
zdała trzymają.

Poznań 19 kwietnia 18c2
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000% TraUes. Wy

powiedziano 20,000, litrów, cena wypowiedzenia 43.90 marek 
kwiecień 43.90, maj 44,10, czerwiec 44,70, lipiec 45,40, sierpień 
45,90, wrzesień —w miejscu bez beczki242,70.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 19 kwietnia 1882

Pszenica.......................... 100 kiiogr.
Zyto..................................
Jęczmień ......
Owies...............................
Groch wrzący .....................
Groch na parzę ...
Kartofle..........................
Wyka...............................
Łubin żółty.....................
Łubin niebieski ....
Rzepik zimowy ....
Rzep zimowy.....................

Telegram giełdowy 
„Kuryera Poznańskiego.“

Berlin, 19 kwietnia 1882. 
Pszenica stałej 
kwiecień-maj 230,—
wrzesień-paźdz. 209,50

Zyt# stałej
kwiecień-maj 157,—
maj-czerwiec 155,50
wrzesień-pazdz. 152,—

Olej rzep, stale 
kwiecień-maj 55,50
wrzesień-paźdz. 55,60

Okowita stałej 
w miejscu 44,70
kwiecień-maj 46,40
czerwiec-lipiec 47,30
sierpień-wrzesień 48,80
wrzesień-paźdz. 49,—

TOWAR

piękny średni | rośled.

22 10 21 30 19 80
15 80 15 50 15 20
14 70 13 90 13 50
15 70 14 30 13 —
16 40 16 20 15 90
14 20 13 90 13 70
3 20 3 — 2 90

14 70 14 30 13 80
16 30 15 — 14 —
15 — 14 — 12 90
— — — — — —

— — — — -

Owies
kwiecień-maj

Wypow.-żyta wsp. 
Wypow.-okow.kw.

183,50
950

12000

Kursa końcowe. 19 kwietnia

Kapitały.
Galie, akc. k. 133,90
Pr. consol. 4*1, 101,60
Pozn. listy z. 100,40
Pozn. listy rent 100,75
Austr. banknoty . 170,25 
Austr. renta złota 80,40 
Austr. losy 186f 122,50
Włochy . . 90,75
Rnmnny . . 102,75
Ros. banknoty 207,— 
Ros.-ang. pożyczki 86,50 
Pol. 5°/. list. zast. 64,10 
Pol. lik. 1. zest. 55,10 
Kredyty . . . 586.50
Kolej państwowa. 566,— 
Lombardy . . 246,—
Usposob. słabo

Szczecin, dnia 19 kwietnia 1882 
Pszenica stale, 

kwiecień-maj
maj czerwiec

Zyto stale 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
czerwiec-lipiec

Rzepik
wrześ.-paźdz.

224,-
222.50

155.50
153.50 
152,-

(Kursa końc.)
Olej rzep, niezm. 

kwiecień-maj 55,75
wrześ.-paźdz. 55,50

Okowita stale 
w miejscu 42,50
kwiecień-maj 44,90
czerwiec-lipiec 46,20

Petroleum
kwiecień 7,30

266,-



Szkolą «tena handlowa

Towarzystwa
Młodzieży Kupieckiej.

Nowy rok szkolny rozpoczyna
się w rcwartek «lula 20 b. in 
o MiućJ godzinie. Lokal szkolny 
znajduje się przy ulic., tVodnć| 
nr. 15 1 piętro. (774)

Zgłoszeni» nowych uczni przyj
muje Kurator p. W. Jerzyklenlcz 
ulica Wilhelmowska nr. &•

Dnia 14 kwietnia 1882 roku w Warszawie 
powołał Pan do swój chwały w 15 miesiącu 
jej życia (ns)

Elżbieto Hatsr-Zyberkdwnę
córkę Stanisława i Heleny z książąt 

Czartoryskich hr. Plater-Zyberków.

w Żabikowie pod Poznaniem
dla gorzelników i kandydatów 
gorzelnictwa rozpoczynają się 
dniu Igo lipcu br. i trwają 
do 15go sierpnia br. (778)

Zgłaszać się należy do kie
rownika kursów gorzelniczych 
W Pana Adolfa Paulego w ¡Ża
bikowie pod Poznaniem. Opłata 
za sześciotygodniowy kurs, włą
cznie utrzymania, tj. na stan- 
cyą umeblowaną, stół przyzwo
ity, ale skromny i niezbędną 
usługę wynosi 150 mrk., które 
się składa przy zapisaniu na 
ręce kierowniku kursu. Pościel 
muszą uczniowie mieć własną.

Kuratoryum
kursów gorzelniczych

w Żabikowie.

WIOSENNE I LATOWE.
Najświeższe modele paryzkie w wielkim wyborze i bo

gato zaopatrzony skład w najgustowniejsze wyroby i konfe- 
cye polecają po cenach nader umiarkowanych.

SŁAWSKI & BOGUSŁAWSKI
____________ Poznań, Bazar.____________

Do wełny!
Wańtuchy skrzynkowe i okrągłe, 
Płachty do żniw,
Płachty nieprzemakalne do stogów

Dzisiaj rozstała się z tym światem po długiem 
cierpieniu, opatrzona Sakramentami śś., bratanka 
moja ś. p. (771)

Ww W * W
Eksportacya odprawi się 20 b. m. o godz. 6, po

grzeb nazajutrz o godzinie 10’/,.

Ks. J. Wiśniewski.
Czacz, dnia 18 kwietnia 1882.

i poniadki — swej fabryki 
jako też francuzkie, w pudel
kach do przesłania stosownie 
ułożone — po 2, 3 i 7 marek 
pudełko, poleca cukiernia (728

Ant. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek.

:KslpmMott,l

$ Poznań. Wodna 25 ♦ 
J poleca ♦
$ obrazki *
t do’ej komunii św. ♦
J po 15 i 10 fen. (770) ♦

po umiarkowanych eonach polecają

r «. wffSïTÏ ¥
Poznań, ul. Wilhelmowska 21 vis-à-vis Grando llótol de Franco.

rap

i warzywa,
oraz nasiona rńluicze polecam w watorze wyborowym 
i świeżym po cenach umiarkowanych. — Cenniki na żądanie 
rozsyłam franko i bezpłatnie. (225)

Dnia 27 b. m. odbędzie się

nabożeństwo żałobne
za duszę ś. p.

(780)

Józefa Dzierzbickiego
w Borku o godzinie lOtej rano, na które zapraszają 
krewnych i przyjaciół

żona i córki.

Nabyłem resztę nakładu i polecam:

Poplińskiego Historya Powszechna
8 spore tomy w 8ce

których cena wynoBiła dotąd 12 marek zniżyłem na

sześć marek.
Pragną ych ¡to cenne dzieło nabyć upraszam o zlecenia.

Jarosław Leitgeber, Poznań.
Tom I Dzieje starożytne jako też Tom III Dzieje nowoczesne mo

żna także osobno nabywać, natomiast Tom II osobno się nie oddaje.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX Niniejszćm mam zaszczyt donieść, że osiedliłem się X X w Poznaniu przy ul. ś. Marcina nr. 08 jako X
* malarz dekoracyjny. |

Długoletnia praktyka w moim zawodzie, uzupeł- 
S niona studyami w szkołach sztuk pięknych w Dysel- S W dorfie i Berlinie, dają tę rękojmią, że położonemu we X mnie zaufaniu godnie odpowiem.X Z uprzejmą prośbą o łaskawe zaszczycanie mnie 

swemi względami, ręczę za skorą i rzetelną usługę przyy cenach umiarkowanych. (772) y
* Jan Komendzi ńskl fJ św. Marcin nr. 68.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

Herbatę
ostatniego sprzętu. Peeco, Su- 
chong, Congo w wyborowych ga
tunkach od 3 do 10 mrk. za funt;

Prusze herbaciane
odsiane z lepszych gatunków herbaty, funt po 2 

2 p. 2,50 i 3 marki poleca (775)

t> ¡a

ogrodnik artystyczny,
Poznań, Wodna ulica nr. 4

(od Starego Rynku czwarty dom po lewej stronie).

(699)

Osiadłem <™>) 0
•w Mroczy

Dr. J. Pajzderski
lekarz praktyczny, chirurg i akuszer.

A, W, leooiB
Skład herbaty,

g, Poznań, naprzeciw teatru polskiego.
Próbki na żądanie franko.
Przy odbiorze 5 funt, odpowiedni rabat. 
Przesyłki pozamiejscowe uskuteczniam franko.

k(Z)
O

OCD
cz>

a wi«i
poleca w wielkim wyborze

ubiorki i paletoty
dla

liep zaKUDn ceny zmzone
6 koszul dziennych z francuzkiego kretonu z cienkiemi plócien- 

nemi przodkami,
6 kołnierzyków cienkich płóciennych,
2 krawaty jedwabne (25)

razem mrli. 25,00.
6 koszul dziennych z cieniuteókiemi płóciennemi przodkami 

z najlepszego angielskiego Madapolamu,
6 kołnierzyków cieniuteńkich płóciennych,
2 eleganckie krawaty jedwabne

razem mrk. 35,00.
6 koszul nocnych męzkich za mrk. 9,00.
6 koszul nocnych męzkich z kretonu angielskiego mrk. 15,00.

Koszule zdrowia!
w najlepszym gatunku po mrk. 3,50.

W
skład płótna i fabryka bielizny

Poznań, ul. Wodna nr. 2.

chłopców i dziewcząt
W. KOEHLEROWA.

Berlińska ulica nr. 10.

lir im

(622)

sliład piśmiennych i rysunkowych materyałów 
jako też towarów galanteryjnych i zabawek naj
rozmaitszego wyboru, polecam łaskawym względom Szanownej 
Publiczności. (722)

W, Szałkwski, introligator 
Ohwaliszewo 74.

Z dniem 1-go kwietnia r. b. przeniosłem

Ml futer i pracownia moje
do domu przy Wilhelmowskiej ul. 25.

Rzeczy na przelatowanie przyjmuję pod gwarancyą.
Uniżony

Zbiraiiski,

dawniej W. Łaudon.

Fasy dc maszyn
artykuły gumowe,

WORKU PŁACHTY, OLIWĘ I SMAROWIDŁO,
nieprzemakalne płachty i derki na konie

polecają (777)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowska ul. 21. Warszawa, Wierzbowa 4.

Z powodu śmierci pana 15. Dawczyńskiego 
ma być wysprzedany po cenacli fabrycznych

cały skład zegarów
składający się: zegarów ściennych, regulatotów, sre
brnych i złotych zegarków, męzkich i damskich 
z przyrządem do naciągania tychże za pomocą 
kluczyka lub bez tego, budzików itp. dalej złote 
łańcuszki, medaliony, garnitury, krzyżyki i pier-
ścionki. (769)

wywaru mareowngo w r. 1882.

Najlepszy double brown stout
panów Barcelay, Perkins i Spółka w Londynie

odebrali i polecają najtaniej (757)

Bracia Anderscłi.

nici
do szycia i do maszyn)
Six Cord. & G-laeó

jako też

R.F.y.AlMte&Sp.|
przędza

powszechnie znane jako dobreI 
i tanie. (226) |

Agent generalny dla 
kontynentu Europy.

it Salomon ta«
Hamburg.

i

♦ Krzyże, |k raty, $
♦♦♦♦
♦ z piaskowca , marmuru Z
♦ i metalu i (667) J

j Madony 5♦
♦ aż do wielkości naturalnej, ♦
♦ dobrze odrobione i pięknie {
♦ udek., lichtarze ołtarzowe j 
t i krucyfiksy poleca tanio J

j E. KŁUG,
♦ Poznań, Wrocławska ul. 38.

:NB. Statut» Matki Boskiej ♦ 
1 metr wysokości z piaskowca J 
X jest tanio do sprzedania. ♦

£♦♦♦♦»♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

¡flory Chrystusa

i
::::

♦♦
:

Stan. Kitka
św. Marcin 5

poleca swój handel roate- 
ryałów piśmiennych, rysun
kowych, galanteryjnych i skó
rzanych, a mianowicie ze
szyty z dobrego papieru 
tuzin po 1 m. (756)

Osoba,
która przez kilkanaście lat trudnił» 
się wychowaniem drobnych dzieci 
i wyręczeniem pani w doraowem go
spodarstwie, poszukuje umieszczenia 
zaraz, lub oh 1 lipca. Zgłoszeni« 
uprasza się post. rest. Poznan p. • 
0. B. 100. ('54)

Stary Rynek nr. 53|4
(Aaróżnili l&ynku i ul. Jezuickiej)

poleca swój obficie zaopatrzony (609)

, szkła, fajansów i t. 4.
Na uroczystości wypożycza szkło i porce

lanę pod nader przystępnymi warunkami.

Panna
znająca dokładnie krawiecczyznę, 
białe szycie, pranie i prasowanie, 
obecnie w obowiązkach poszukuje ou 
1 lipca umieszczenia. Zgłoszen.a 
uprasza Anastazya Szubert, Kaczko- 
wo p. Gniewkowo (Argenau). ((.’.J

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.


	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1882-1 gamma\04\090\0393.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1882-1 gamma\04\090\0394.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1882-1 gamma\04\090\0395.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1882-1 gamma\04\090\0396.tif

